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Nr. 226. 


Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni , 
poświątecznych. 


Cena prenumeraty. 
I A 


We Lwowie 

bez dostawy 
Miesięcznie -zł. 
Kwartalnie 2 .. 
Półrocznie + , 

ocznie 


» Na Prowincji 

» Z przysylką pocztową 
75 ct.,Miesiecznie zł. 1 10 
25 „ <Dwumies y 200 
50 „ Kwartalnie - 3— 
AW r NAE „12 — 
Za dostawę do domu miesiecznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy. 


Prenumeratę z dostawa do domu we Lwowie 
należy składać w Biurze Dzienników, ul. Karola 
Ludwika Nr, 9. 

Prenumerata tak miejscowa jak i zamiejsco- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
talu, półrocza lub roku. Inne się nie przyjmują. 


Adres Redakcji i Administracji : 
ulica S$ykstuska I. 45. 


Dziś: św. Aniołów Stróżów. 
Jatro: św. Kandyda M. 
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, więcej od monarchji. Dziś wszyscy obawiają się 
Francji. Constans jest energiczeym 1 zręcznym 


Przegląd polityczny. 
g ĝ p | y y wszyscy was kie boją, więc wy możecie być spo- 


H 

Lwów 1 października. | kojni, nikt was nie zaczepi. Bądźcie nam braćmi, 

Dziś jet dla socjalistów niemieckich dzień | bo my, Włosi, jesteśmy dlz was najserdeczniej 
„wyawolenia*; wygasły wszystkie ustawy wyjąt- usposobieni. Nie ja stworzyłem trójprzymierza, 
kowe. które jako mur ochronny wzniósł przeciwko | Wzigłem je z dobrodziejstwem inwentarza i sądzę, 
nim Bismark. Upadek tych ustaw nie joat bynaj- |Że ono nie będzie odnowione, przynsj- 
mniej zwycigztwam żadnej zgoła, nawet najmniej. | mniej dziś żaden mąż stanu nie myśli, 
szej zasady socjalistycznej i kłamią świadomie ci żeby to było potrzebne. Ja sądzę, że żadnej 
demokraci niemieccy, którzy twierdzą przeciwnie. | wojny nie będzie, jeśli się Francja nie ruszy, bo 
Dzisiejszy dzień jest raczej datą, od której się zatz- | proszę tylko się zastanowić: Iriedenta jest sza- 
nie racjonalnn walka z socjalizmem, podczas gdy {łem naszych młodzieniaszków, po roku 1866 nie 
cała poprzednia polityka była jakby rywalizacją ; ma już ona racji bytu. Ryzykować wrzystkiego 
Tządu z socjalistami o względy srerokich mas naro- | CO mamy nie będziemy przecież dla jakiejś „vegu- 
du. Tworząc ustawy wyją:kows, Bismark jednocze- lacji" granic czy to od strony Antrji, czy od 
Śnie budował jakś socjalizm puństwowy, co wpro-, Francji. Powiedziałem już, że Włochy potrzebują 
wadrało zamęt pojęć, bo niejeden nie mógł zrozu- ;Bilnej Francji. O ile od nas zależy, nie pozwoli- 
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|głesów, ażeby odbyć próbę, 
| mężem stanu, rząd wasz jest silny. Powtarzam: | ma widoki powodzenia, czy rząd przy niej ob- 


mieć dla czego są gnębieni, więzieni i wypędzani | my uszczuplić jej ani o jednę piędż ziemi. 


z ojczyzny ci, których pogłądy snują się jak nić 
czerwona przez wszystkie socjalne projekta rządu. 
Dla ludzi obeznanych z arkanami doktryny sacja- 
listycznej nie było w tem zagadki, ale b;ła ona 
dla mas- niewykxztałconych. W nich musiało po- 
watać współczucie dia gnębionych, mających na 
ustach tylko dobro maluczkich i za to prześlą- 
dowanych, a jednak tak silnych, że coś z ich na- 
uki musiał rzad wprowadzić w życie w postaci 


ustaw o zabezpiaczeniach i emerjtarach robolni- | 


czych. W skutek tego pogmatwania pojęć pouzął 
Rocjąlizm niemiecki rozwijać się najsilniej wianie 
podczas panowania wyjątkowych ustaw. Bismark 


_ popełnił jeszcze jeden błąd fatainy. Był on dyla- 


—€ 


tantem w rzeczach spełecznych; gaini - rimonizm 
i las;alizm przewróciły wu w głowie; wądził, że 
państwowym zocjalizmesa zs*żegna burzę, która 
się zrywała na wazystkio zgoja podttawy narado- 
Wego bytu: na religją, tradycją, instytacie ta kie 
jęk małżeństwo i rodzina, na prawa take, juk 
prawo własności i dziedziczenia. Zacząwszy tedy 
udować gocjalizm pzńntw'wy od tego końsa 
tóry mu się wydawał najłatwiejszym, t. j. od 
reform robotniczych, zwiszał doktrynę socjali- 
styczną z robotniczym ruchem w jedne całość, 
ledy przeciwnie dwa te cbjawy trieb» było roz- 
dzielić jak najszersą przepaścią. Scejaliśzi po- 
apieszyli wyzyskać ten błąd, zrobili to bardzo 
śręcznie i tak się stało, żo mocjalizm i ruch ro- 
Btniczy zaczęto uważać za synonimy. W tem 
właśnie było największe niebezpieczeń:two, bo 
kocjaliści otrzymali odrazu ogromne wojsko w ca- 
ej tej waratwie, która z dnia na dzień pracowała 
K9. na kawałek chleba. 
~ Otóż zniesienie ustaw wyjstkowych jest prze- 
dewszystkiem odebraniem Bocjalistom tego woj- 
zka; jast rozdziałem między szkodliwą doktryną, 
która chce zburzyć wszystko, co stworzyły wieki, 
a kwestją robotniczą, realną i w znacznej mierze 
słuszną. Tę kwestją rząd i społeczeństwa powinny 
wziąć w swe życzliwa ręce z silsem postanowie- 
niem rozwiązania jej sprawiedliwie. Nie ulega wąt- 
pliwości, że tego chce cesarz Wilhelm; zrobił już 
W tym kierunku kilka ważnych kroków i odrazu 
przyciągnął do siebie robotników, a potem mógł 
spokojnie znieść wyjątkowa ustawy : niech gocjali- 
Sci mają zupełoą swobodę pokazania wszystkim, 
czem właściwie ną i dokąd dążą. 

To też dzisiejszy dzień — radośny dla tłu- 
mów Bocjalistycznych — jast pełen niedobrych 
przeczuć dla ich przewódzców, którzy umieją pa- 
trzeć w przyszłość. Oui to wydali rozkazy, aby 
lą powstrzymano od wszelkich zapędów i nie 
odsłaniano ukochanych celów socjalizmu. Wezoraj 
więc, jako w wigilją „dnia wyzwolenia“, nie było 
zgromadzeń, ani pochodów, ani illaminacji miesz- 
kań socjalistów — nie z tego, co być miało. Na- 
kazano taki spokój, jak gdyby nie się nie stało. 
Nawet postanowiono nie witać tych socjalistów- 
wygnańców, którzy di$ wrócą ze Szwajcatji, 
Francji, Belgji, Anglji i Ameryki. Odłożono takża 
na później ułożenie statutu socjalistycznego i na- 
łożono hsmalec na propozycją stworzenia osobnej 
sakty religijnej, czy też „towarzystwa ateistycz- 
nego“. To byłoby zanadto prądkiem odałonięciem 
jednego ze swych celów. Na tajnym socjalistycz- 


, 
sią 


: nym kongresie w St. Gallenie, kilka miesięcy te- 


mu, wybrano komisję z Bebla, Liebknechta i Auera 
dla wypracowania statutu i ułożenia wniosków 
co do przyszłej religji socjalistów. Propczycje 
swoje mieli ci panowie przedstawić pierwszema 
jawnemu kongresowi, który postanowiono odbyć 
15 b. m. w Halli. Oióż dziś dochodzą wiadomo- 
ści z obozu socjalistycznego, że owa komieja nie 
przedstawi żadnych wniosków, albowiem prze- 
wódzcy uważają, iż pierwej trzeba dostatecznie 
się oswoić z nowem położeniem. W ogóle sztab 
socjalistyczny zaczyna mniemać , że zniesienie 
ustaw wyjątkowych było dla Bocjałizma darem 
Danajów. 

„. A tymczasem, zgodnie z życzeniem ceBarza 
Wilhelma, wypowiedzianem na uczcie we Wrocła- 
wiu, zaczęły się tworzyć w Niemczech stowsrzy- 
szenia antisocjalistyczne. Dowadzi to, że powstaje 
zdrowy prąd samoponocy społecznej. Ona bez 
Wstrząśnień pokona doktrynę socjalistyczną. 


,  Doniósł wczoraj paryzki telegram o rozmo- 
wie Orispiego z redaktorem Figara. Doniesienia 
było bardzo krótkie, więc uzupełniamy je nzcze 
gółami, otrzymanemi dzisiaj. Pierwej jednakża 
uważamy za właściwe zaziaczyć, że cała rozmo- 
WA, podana przez paryzki bulwarowy dziennik, 
wydaje się nam bardzo przekręconą ; jakoż, we 

ug dziś otrzymanej depeszy z Rzymu, Riforma 
ubolewa, że słowa Crispiego s3 przeinaczone gdzie 


“niegdzie do niepoznania. Po tej uwadze, podsje- 


My ową rozmowę, która się toczyła w Neapolu. 
Mówił Crispi, że nigdzie na świecie nie ma 

tyle pątrjotyzmu co wa Francji, gdzie wazystkie 
stronnictwa chętnie głosują za każdym projektem 
tarnym, byle Francja była potężna. „Dawniej 

C iem Francję, dziś ją podziwiam — rzekł 
repi. — Bismark popierał monarchistów fran- 
cuskich (?) bo nie wierzył, aby republika mogła 
Dye śle wewnatrz i cokolwiek zrobić dla utrzy- 
mania pokoju, Omylił się: republiką zdzisłała 


kinie nad wrzystkiem i wymaga głębokiego spo- 


się całkiem oddal sprawie robotniczej. Jest to 
dobry młodzieniec (!). On wierzy, że za- 
łatwi kwestja socjalna... Współczuję z tymi, któ- 
rzy pragną rozbrojenia, bo «brojność zabija Eu- 
|ropę, ale nis mogę dać dabrego przykładu. To 
powinna Francja uczynić, bo, proszę się nie dzi- 
wić, trochę wam nie ufamy: wy za cesarstwa i 
za republiki traktowsliście nas zawsze trochę 
przykro. W sprawie tuiskiej wpakowaliście nam 
eztylet pod żebro. Więs lekka nieufność jest uza- 
czdniońa. Powtarzam raz jenzeze: przymknęliśmy 
do trójprzymierza wyłacznie dla obrony, dla u- 
nikniania wojny. Kwestje narodowościowe już skoń- 
czyły swą epokę, teraz kolej na kwastje socjalne. 
One niebawem opanoją świat tak całkowicie, że 
nie bądzia w umysłach miejsce na takie sprawy, 
jak alzącka, albo którakolwiek inna z tego ro- 
dzsju*. 

Otóż w tych eświadczenia:h Czispiego, w 
tgóle roziadnych i burd:o prawdopodobaych, jest 
parę frazezów, który.h on zapawne nie mówił p 
Jakóbowi Saint Cère, Mianowicie uderza lekceważące 
odezwanie się o cesarzu Wilhelmie (dobry młodzie- 
niec), wzbudza prdejrzente frazes o trójprzymierzu, 
ułożony tak, jak gdyby p. Crispi dźwigał ten ciężar 
wbrew woli, jako konieczność, której się rychło i 
z radością pozbędzie, bo sojusz nia będzie odno- 
wiony, ani mowy o tem niema. Zə nie ma mùwy, 
to pewna, bo zojusz trwa do 1892 r, ale żeby p. 
Crispi dźwigał go jako złe, które w spadku otrzy- 
mał, to nie prawda. Ta ccs widocznie p. St. Cère 
przeinaczył. — Wreszcie dziwnie wygląda frazes 
o Bismarku, który wrzekomo popierał monarchi- 
stów francnekich. Wszakże właśnie było odwrotnie. 


Tak zwany „zamąch* mac mahónowski dla tego py T 


jeno nie powiódł cię, 2e Biama:k pragnał we 
Francji słabej republski, w którejby wszyscy się 
gryżli między scbą. 


Berliner Tageblatt donosi, że między pruskim 
rządem, kapitułami wielkopolskiemi i Apostolską 
tolicą już stanęło porozumienia co do osoby 
przyszłego arcybiskupa poznańsko -gnieznieńskiego. 
Tym upatrzoaym kandydatem jest jakoby ka. Po- 
nińtki, proboBicz kościelecki, synowiec jeneralna- 
go dyrektora landszafty poznańskiej (Tow. kred. 
e i marszałka səjmu, hr. Edwarda Poniń- 
ski go. 
Wiadomość ta jest dziennikarką furpocztą, 
puszetoną na zwiady. 


Korespondencje: 


Wiedeń 27 września. 

(?) Na zgromadzeniu wyborców w Nimbur- 
gu, w Czechach, złożył dr. Mattusch swoje spra- 
wozdanie poselskie i oswiądczył raz jeszcze, że 
głosować będzie za ugoda, gdyż ona jest dla Cze- 
chów zbawieniem. Dr. Mattusch zapewnił, ża za- 
nim podpisał punktacja ugodowe na konferencji 
wiedeńskiej, radził się dobrza swego sumienia 
i świadom był odpewiedzialności, jaka na nim 
cięży w obec narodu. W wywodach swoich zde- 
maskował Mattusch Młodaczechów i wskazał, że 
mając tylko podburzenie umysłów na cslu, wy- 
stępują dziś przeciwko projektowi, który gami 
stawiali. I tak w roku 1879 nie kto inny, tylko 
sami Młodoczesi domagali się podziału sejmu na 
kurje, a dziś nazywają podział ten zdradą t roz- 
darciem kraju. 

W roku 1879 domagali się Młodaczesi 
w Narodnich Listach zaprowadzenia czeski e- 
go jęzpka urzędowego tylko w czeskich 
okręgach, dziś występują przeciw ugodzie, pomi- 
mo, że ona postanawia, że nawet w niemieckich 
okręgach władze w razie potrzeby, muszą w ję- 
zyku czeskim urzędować. 

O ezeskiem prawie państwowem, rzekł Mat- 
tusch, że bez Niemców, kez zgody sejmów mo- 
rawskiego i szląskiego nie moża być nawet mowy 
o połączeniu krajów dawnej korony czeskiej. 

Wystąpienie to Mattuscha godne, mądre i 
pełne odwagi, powinnoby już przed zwcłaniem 
sejmu uciszyć wzburzone umysły, w każdym ra- 
zie pozwala cno spodziewać się, żə na sejmie 
gtaną rzeczy nie tak źle, nie tąk przewrotnie, jak 
sobie tego życzą Młodoczesi i N. fr. Presse. Ta 
ostatnia aekuaduje bowiem Młodoczechem w ten- 
dencji rozbicia ugody, hałasuje i agituje na swoję 
rękę; postulata, które wypisuje, nie są zgoła wy- 
razem stronnictwa, przeciwnie, tak, jak to już n'e- 
raz bywało, lewica usnsja, że ją ten dziennik Kom- 
promituje. 

Więc podczas gdy osa (lewica) pragn'e 
ngody, zdobywa się na cierpliwość, wiedząc, że 
tym tylko sposobem, jako stronnictwo, może zy- 
skad na wpływie i otworzyć gobie dziś wideki, 
tymczasem N. fr. P.esse inaczaj się zapatruje, 
cieszy Bię z nieprzejednalności Młodoczechów 1 
sama proponuje rzeczy, mające tylko ten cel, żeby 
ugodę rozbić i chaos wywołać. 

Oto nagle postawiła niedorzeczny projekt, 
że należy najpierw wnieść w sejmie czeskim te 


„Co do Niemiec, to tam kwastja socjalca 


|koju. Cesarz Wilhelm nie zrobi żadnej wojny, on | antiliberalnego rezultatu wyborów wiejskich w dol- 
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Lwów. — Czwartek dnia 2 października, 
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ustawy, która wymagają więkrzości dwóch trzecich 
czy w ogóle ugoda 


staja i czy Czesi słowa doirzymają. A jeżeli wię 
okaże, ża ugoda przejść nio może, to radzi Neue 
fr. Presse, aby HMiemcy znowu z sejmu czeskiego 
wystąpili. 

Jest to szówinizm, nie polityka. Ani rząd, 
ani patrjoci austejaccy w ogóle nie mogą chcieć 
stawiać wszystkiego na jedną kartę, nie mogą ry- 
zykować ugody. W sprawie tej wskazaną jast 
polityka cierpliwości, szopniowości; uznają nawet 
Niemcy jej potrzebą; więc V. fr. Presse stoi au 
pełnie izolowana ze swojumi projektami zama- 
chów — i chociaż odmieneemi drogami idzie, a 
jedrak schodzi się w końcu z Narodnimi Listami. 
Na szczęścia nia pójłą rzaczy po woli tych fak- 
cyj; rząd, Niemcy, szlachta mają kiorunek i za- 
miary niewzruszona, a relacja p. Mattuscha oka- 
zuje, że i obóz staroczeski przącież nie cały od- 
dał się w niewolę awanturnikom. 

Dzienniki wiedeńskie lamentują z pawodu 
nej Austrji i zwalają wiag na nisgunianną agita- | 
cję, na terroryzm itp. Nie można pochwalać zajść 
wybarczych, które się tu czasem na zgromadze- 
niath zdarzają, nie można smakować w skanda- 
lach, krzykach, ebełgach, zrywania zxbrań; ale 
ch:ąc zrozumieć wybory, trzeba sięgnąć głębiej, a 
przekosać się moża, ża nie skasdale dopomogły 
antiliberalnym do zwycięztwa. Do szablonu egoi- 
stycznego liberalizmu lud miejski i wiejski nia ma 
już ufności; stosunki msterjalno są coraz ciężaze, 
a są one ekutkiem systemów tak zw. libsralnych. 
Wybory odbjta są też nietyle wyrazem ufności do 
rozmaitych aniiliboralnych agitatorów, ile wyrazem 
zup'łnej riemfności do zwietrzałysh haseł liberal- 
nych i do klik, które na rzecz swojej władzy 
wszystkie stosunki chcą wyzyskiwać. Są między 
tutejszami liberałami także niektórzy ludzia po- 
rządni, chiraktery czysta, ludzia nauki, ale ci nie 
mają odwagi wyzwolić sig, uaikają kolizyj, a tym 
sposobem pozwalają, że klika ich dobre imie i ich 
słabość wyzyskuje. Stąd pochodzi, że lud i tym 
niewielu uczciwym Jiborałom przestaje już ufać. 
Zapawne wybory w miastach liberałów pocieszą 
cokolwieczek, bo kurje inteligancji (!) zostają w 
niewoli dzienników i przez nia są terroryzowane, 
to też te karjo okażą mię niezawednie posłuszne- 
mi narzędziami, w ianych wszakże kurjach kto 
wie czy lib:ratowie nowych klęsk nie poniosą. 
Jek szkodliwym jest ten terroryzm tutejszych dzien- 
ników, jak golidarnie działsią one na niekorzyść 
ogółu, będę miał sposobność niebawem wykazać. 


Wiedeń 29 września. 

(?) Duiziaj był na audjencji u Cerarza JE, 
arnowski, żeby podziękować za głowa uzaa- 
nia w dekresie uwułnisjącym go z urzędu mar- 
sząłka krajowsgo. Cesarz przyjął go bardzo ła- 
skawie, oświądezył, że miło mu było wyrazić 
Marszałkowi swoje uznanie, oraz ża zna powody 
jego ustąpienia. Byli również na audjeneji arcy- 
biskupi Morawski i Szmbratewicz. 

Instrakcje, wydane prasie co do przyjęcia 
cesarza niemieckiego, potwierdzają wszystko to, 
co wam o znaczeniu i znamionach tej wizyty pi- 
saloni, 

Dekoracja miasta łukami tryumfalnemi jest 
wapaniała; są one uiworzane zo wstęg choiny, 
przez które zwierzają się festony i małe chorą- 
giewki; łuki po obu Bironach zakończone są wio- 
życzkami. 

Najważniejsza prawa wewnętrzna, ugoda 
czexko-niamiecka, weszła jakoby w nowa stadjum, 
skoro się rozpoczęły współae konferencje młodo- 
czechów i staroczechów. Lócz zaraz z początku 
okazuje się, że z szaleńcami kompromisu nie ma. 
Z pierwszego zebrania to jsdno wyzzło jako pə- 
wnik, ża rząd po za ugedą żadnych przyrzeczeń 
nikomu nie poczynił. Cały zatem hałas i podja- 
dzanie Nowej Pressy z tytułu jakoby tych przy- 
rzecze), były niesumienną agitacją. Staroczechom 
słuwznie dzisiaj Montagsrevue pizypomina, z ja- 
kich powodów w styczniu ugodę podpisali. Uczy- 
nili to z miłości kraja, Żoby mu przyszłość bez- 
pieczną zapewnić, żeby ga ocalić przed przepa- 
stiami, do jakich go wiodą szaleńcy, lud tama- 
niący, żeby konstytucji, systemu, autenomji nie 
narazić, gdyż musiałoby się to ostatecznie skru- 
pić ną wolności, gdyby dwa takie plemiona, jak 
Czesi i Niemcy nie mogii się dobrowolrie pogo- 
dzić, lecz byli powodem ciągł:go wewnętrznego 
zamięszania w państwie. Zobaczymy więc — po- 
wiąda Montagsrevue — czy staroczesi noszą jesz- 
cze w Bercu te powody i cele, czy też ugną sią 
pod naciskiem szaleńców. 

W Naturalist znajdują daty eo do produkcji 
nafty, które naszych nafciarzy zapewne bardzo 
uderzą. 

Roczna produkcja nafty na całej ziemi wy- 
nosi 10.000 miljonów litrów; połowa tej ilości 
przypada na Amerykę. Okręg Baku produkuje 
1890 miljonów litrów, a przypływ jest ciągle ta- 
ki, że mimo rurociągów, muszą być liczne studnie 
ciągie zamykane. Galicja produkuje tylko 162 
miijonó v litrów — nowe zaś kopalnie w Birmie 
angielskiej dają 31 i pół miljona, a w Kanadzie į 
21 i pół miljona litrów. Kopalnie te zaczęły do- 
piero funkcjonować, a mają być tak obfite jak a- 
merykańskie. Kotlina rzeki Mackenzie długa 640 
kilometrów, jest najbogatszą w naftę na całej 
ziemi. Tamtejsza produkcja, jak utrzymują, gpro- 
wadzi przewrót w cenach, jak tyjko Środki trans- 
portowe zostaną tam urządzone, Nafta tamtejsza 
jest zupełnie czysta, wolna od siarki, prawie nie 
wymaga rafinerji, 

Nowe zatem niebezpieczeństwo dla całej Eu- 
ropy. Może i tą grożba ziści się w roku 1892, 
w którym traktaty handlowe ustaną. Ameryka 
tymczasem zamknie się przed Europą, a w Euro- 
pie — jak podobno (ua wiarę Figara) Crispi po- 
wiedział — upłynie potrójne przymierze, „którego 
obecnie naprzód nikt odnawiać nie myśli, bo nie-! 
wiadomo, co się tymczasem stanie. 


ommaan OO A ZZO ZE Z A RE ZER CRY ZZO ZZA W A EE PRE 
sestan Deene Zn ZNA, a ZZ OZ EZ ZZ DZ a ee. 


| M scokód 


| KARER] 


s oÅ 


eRT 


W sprawie suchot. 


taiensis 


prh 


Kilkunastu lekarzy, bawiących w Szczawnicy 
wystósowało do Zarządu tamtejszego Zakładu zdro- 
juwego nader ciekawe i pouczające pismo, z któ- 
rego niejeden dowiedzieć się może, jak należy się 
Pismo to podajemy 


zachować w obec  suchot. 
w całości wedle Przewsdnika hygienicznego, w któ- 
rym się pojawiło 

Do Szaniwnrgo Zarządu zakladu zdrojowe- 
go w Szczawnicy! 

Najnowsze badania nad istotą graźlicy płu- 
tuwej wykonane przęz*dDrą. Corneta pod kierun- 
kiem prof. Kocha doprowadziły do pewnika, że 
choroba ta jest zaraźiiwą i że pierwotna gruźlica plu- 
cowa nie udziela się przez” oddech gruźliczych osób, 
ani przez ich poty, lecz jędynie tylko przez wzie- 
wanie prątków gruźliczych, które w wielkiej ilości 
znajdują się zawsze w plwocinach osób tą chorobą 
dotkniętych. 

Jak dlugo plwocina jest wilgotną, tak długo 
niema niebezpieczeństwa, aby prątki udzieliły się 
powietrzu, a następnie płuzom osób, zmuszonych 
oddychać tem powietrzem. Skoro jednak plwocina 
zaschnie i w tym stanie w jakibądź sposób me- 
chaniczny zostanie rozpyloną, unoszą się jej czą- 
stki, a zatem:i prątki gruźlicze w powietrze, a 
dostawszy się przy wdechaniu na odpowiedne 
miejsce dróg oddechowych, dają tu początek gru: 
źlicy płucowej. 

W pokojach, gdzie przebywali chorzy na 
gruźlicę, znajdowano jeszcze w 4 roku po ich 
wyprowadzeniu się prątki gryźlicze, które. stwier- 
dzono mikroskopem, a których zaraźliwość po "/,- 
rocznym uplywie czasu wykazano przez szczepie- 
nie zwierząt pylem zebranym w takich pokojach, 
albowiem prątki gruźlicze znajdowały się nietylko 
w zaschłych plwocinach na pościeli, bieliźnie, łóż- 
kach i chustkach do nosa, z któremi chorzy bez- 
pośrednio się stykali, lecz także w pyle, który 
osiadł na ścianach, podłodze i wszystkich sprzę- 
tach pokoju. 

Pył zcbrany w pokojach zajmowanych przez 
osoby zdrowe, nie wykazuje nigdy prątków gru 
źliczych pod mikroskopem, a liczne szczepienia 
wykonywane takim pyłem ani razu nie wywołały 
u zwierząt szczepionych choroby gruźliczej, 

Doświadczenia wykazały dalej, że prątki gru- 
źlicze znajdowano zawsze w pyle pomieszkań tyl- 
ko takich osób gruźliczych, które nie zwracając 
uwagi na sposób oddawania plwociny, takową za- 
nieczyszczały podłogę, ściany, pościel, bieliznę, a 
nadewszystko chustki do nosa. Plłwocina w taki 
sposób wypluta, już po krótkim czasie wysycha, 
a zamiatanie, obcieranie, sprzętów, czyszczenie 
szczotką, trzepanie, a nawet samo już stąpanie po 
zaschłej plwocinie, zamienia ją w pył, Który uno 
sząc się w powietrze, dostaje się do dróg odde- 
chowych tych osób, które zmuszone są przebywać 
w tym pokoju — przedewszystkiem zatem do płuc 
samego suchotnika, pielęgnującej rodziny i odwie- 
dzających przyjaciół. 

W taki sposób osoba gruźlicą dotknięta, u 
której nieznaczne ognisko chorobowe pozwalało 
rokować na zupełne wyleczenie, sprowadza swojem 
niedbalstwem i nie porządkiem na siebie i swoich 
najbliższych największe niebezpieczeństwo, gdy 
piwociny swoje gdziebądź wypluwa. 

Wreszcie wykazały doświadczenia, że w po- 
kojach zamieszkałych przez suchotników, którzy 
wszystkie plwociny oddawali do spluwaczek, a ni- 
gdy nią niezanieczyszczali urządzenia pokoju i bie- 
lizny, pył nie zawierał prątków gruźliczych i że 
szczepienie zwierząt takim pyłem dawało zawsze 
negatywoy wynik. 

Te spvstrzeżenia i doświadczenia zniewolily 
już władze sanitarne niektórych państw (Prusy, 
Baden) do obszernych zarządzeń sanitarnych prze- 
ciw szerzeniu się graźlicy, które niezawodnie wpły- 
ną korzystnie na znaczne obniżenie wypadków tej 
choroby. * 

W pierwszej linii powołane są atoli zdrojo- 
wiska, do których udają się chorzy na gruźlicę, 


do rychłego wprowadzenia w Życie takich zarzą | 


dzeń, jakie odpowiadają teraźniejszym naukowym 
pojęciom o gruźlicy, — przez co dadzą dowód 
dbałości o rozwój zakładu, i o zdrowie gości ką- 
pielowycli, a lekarza wysyłającego chorych do kąpie- 
M postawią w kolizji zaleceniaim obcego zakła- 
du tylko dlatego, że u nas nieuczyniono jeszcze 
tego, co postęp nauki zrobić nakazywał. 

Po ukazaniu się pracy Dra Corneta zażą- 
dali zbiorowo wszyscy lekarze w San-Remo, aby 
tamże zarządzono odpowiedne środki prolylakty: 
czne przeciw gruźlicy, a na podobne żądanie le- 
karzy w Meranie, ogłosiła tamtejsza gmina pod 
d. 21 października 1889 do 1. 186 cały szereg za- 
rządzeń przeciw szerzeniu się gruźlicy, obowiązu 
jących od 1 grudnia 1889, 

W Szczawnicy, gdzie znaczna część chorych 
należy do suchotników, a przynajmniej do zagro- 
żonych suchotami, należy bezwłocznie zarządzić, 
względnie przeprowadzić następujące środki sa- 
nitarne: 

1. Tak w domach przywatnych, jakoteż za- 
kłądowych winny się znajdować w pokojach, na 
korytarzach, schodach, w sieniach, kuchniach i wy- 
chodkach, w teatrze i biórach — niskie, nieprze- 
wrotne porcelanowe, fajansowe lub choćby nawet 
gliniane spluwaczki, tak, aby ję chorzy wszędzie 
i zawsze w pobliżu znaleść mogli. Do spluwaczek 
tych I — 2 razy dziennie należy nalewać nieco 
wody o tyle, aby plwociny nie zasychały. Służba 
winna zawartość spluwaczck 1 — 2 razy dziennie 
wylewać do wychodków i wyparzać spluwaczki 
wrzącą wodą. Kwas karbolowy i sublimat tylko w 
silniejszych rozczynach niszczą prątki gruźlicze. 

2. Spluwaczki drzewiane, jako łatwo plwo- 
ciną nasiąkające, zupełnie usunąć należy. 

8. Do spluwaczek nie można wsypywać pia- 
sku ani trocin, bo te przyczyniają się do szybsze- 
go wysychania i rozpylania plwocin, a nadto nie- 
sumienna służba wysypując zawartość taką do 
śmietnika, działałaby wbrew zamierzonemu celowi 

4. Takie same spluwaczki winny być usta- 
wione nieco w tyle ławek na promenądach i deg- 
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taku. Na otwaitcm miejsca niebezpieczeńitwo za- 
rażenią sę pyłem grażiiczej plwociny jest wpraw- 
dzie mniajszem, jednak przy zaacznam nażroma- 
dzeniu piwociny możsbnem: dość popatrzeć w ale- 
ją jodłową na Miedziasiu, gdzie woń żywiczna po- 
budza do silniejszego wyksztuszania, a można sta- 
nówczo przepzwiedzieć, że nisbaczni chorzy, któ- 
rzy tu w jednem miajsen tak wiele plują, po wy- 
schnięciu i po rezpylaniu plwociny najorzód sami 
prątki gruźlicze wdąchać będą, co mm ich zdrowie 
jeshi nia zaraz, to pa kilku miesiącach sizgaliwa 
skqtki wywrzeć musi. : 

5. Jażsti chory pad ręką nie ma ayławączki, 
moża użyć chusteczki, która atoli zaraz w wil- 
gotnym stanie piwasin oddać ma do wygotawania 
wg wrzącej wodzia. Ztesztą ostrzedz nsieży cho- 
cych, aby w interesis własnego zdrowia nia wy- 
plawali piwscin da chusteczek tylko da spluwa- 
czek, a Btrzedz się należy odwiedzać chorych, 
którzy misuważnie gdzie bądź porzucają kwoje 
plwociny. 

6. Zamiatanie podług sposobem dotąd pra- 
ktykowanym nie powinno być cierpianem: prochy 
z podług mają być wilgotną ścierką usuwane, 
śmieci palone, a ścierki przed wyschnieęciem w ki- 
piątku gotowane. 

7. Gości kąpielowych pouczyć należy, aby 
ilə możności wystrzegali się na podłodze i ścia- 
nach rozkładania i wieszania dywanów, bo w nie 
bardzo łatwo wnika pył. Czyszczenie dywanów, 
firanek, pościeli i ubrania wiago się odbywać nie 
w pokojach ani sieniach, lecz na wolnem prze- 
wiewnem miejscu. Omiatanie ścian, Ścieranie pro- 
chów itp. ma służba w nieobecności innych osób 
wykonywać przy oknach i drzwiach otwartych. 

8. Bieliznę chorych na graźlicę, osobno skła- 
daną, potrzeba przynajmniej przez godzinę goto- 
wać w kipiątkn. 

9. Ostrzegać należy publiczność, że czytanie 
książek publicznej bibljoteki dla tego jest niebez- 
piecznem, gdyż podczas czytania przy silnym ka- 
sziu wyksztuszane cząstki piwocin suchotnika po- 
zostać i zagchnąć mogą w książce, a przy obra- 
caniu kart w postaci pyłu wdychane być mogą 
przez późniejszych czytelników. Nadto niektóre 
osoby podezas czytania obracają kartki palcami, 
które poprzednio śliną zwiłżyły. 

10. Z tego też powedu odradzać nalaży gry 
w karty, jeśli grający przy rozdawaniu kart mają 
naganny zwyczaj ślinienia palców. 

11. Aby te zarządzenia znałazły chętny po- 
gluch u gości kapielowych, należy sporządzić kró- 
tk odezwę i spia powyższych zarządzeń, który 
w każdym pokoju w Szezawniey powinien być na 
miejscu widocznem przybity. W odezwie táj nale- 
ży położyć akcent na to, ża gość niastosujący rię 
do wskazówek, przedewszyztkiem swój własny in- 
teres zapoznaje i pierwszy na niebezpieczeństwo 
się wystawia. Odezwą ta, tlómaczona, takża na 
język niemiecki a nawet na żargon Żydowvki (he- 
brajskiemi literami) należy wazwać wszystkich go- 
ści, aby każdy wykonania powyższych przepisów 
przestrzega! nie tylko sam, lecz nadto, aby ezu- 
wał nad drugimi i do stosowania się zachęcał. 
W ten też sposób corocznie epuszezać będzie 

zcząwnicę znaczną liczbą osób, któro w całym 
naszym kraju apoztołować będą przepisy tutejsze- 
go Zarządu, odnoszące się do gruźlicy, z rzeczy- 
wiatym pożytkiem dla ogólnego zdrowia. l 

O ile wyliczone dotąd środki ostrożności da- 
dzą się przəprowadzić tylko za współudziałem go- 
ści kapiełowych, to z drugiej strony obowiązkiem 
postępowego zakłądu zdrojowego w Szezawnity 
powinno być nadto zarządzenie i przestrzegania 
następujących ostrożności: 

12. W razie wyjazdu lub śmierci osoby gra- 
źliczej, należy przeprowadzić jzk najdokładniej 
desinfekcję w odpowiednim aparacie wszystkich 
inwentarskich sprzętów i oczyścić podłogi, Stiany 
i sufity, poczem dopiero dozwolonam być może 
wprowadzenie się nowych gości. 

13. Aby taką desinfekcję ograniczyć można 
yło do koniecznych wypażków, należy wezwać 
wszystkich w Szczawnicy praktykujących lekarzy, 
aby o każdym wypadku gruźlicy (choćby tylko 
w postaci szczytowego nieżytu oskrzeli rozpozna- 
nej) w drodze poufaej Zarządowi dorogili. 

14. Należy przeprowadzić rewizję sanitarno- 
techniczną wszystkich piątrowych domów w Szcza- 
wnicy. W wielu bowiem domach sufńty są tak 
cienkie i źle spojone, ża pył nagromadzony po- 
między deskami i pod deskami piętrowego mie- 
szkania wysypuje się do mieszkań parterowych i 
tu może b;ć wdechany, zwłaszcza gdy Śpiący na 
parterze gość — jak to zazwyczaj bywa — etwar- 
temi podczzs sau ustami silne wdechy wykonuje. 
Poprawa sufitów jest już z tego powodu wskaza- 
ną, ile że lekarze wybierającym się do Szczawnicy 
chorym w żaden sposób nie mogliby zalecać za- 
mieszkiwania parterowych pokojów i owszem zo- 
bowiązku gumiennego lekarza ostrzegać ich muszą 
przed takiemi mieszkaniami. Sądzimy zresztą, że 
i wzgląd na wygodę parterowych mieszkańców, 
których spokój noeny w piętrowych domach załe- 
ży najczęściej od dałikatności osób wyższe piętra 
zamieszkujących, wpłynie na szan. Zarząd, aby 
przebudować sufity w sposób odpowiadający wy- 
godzie, a nadewszystko usuwający obawy wyżej 
wypowiedziane. É 

15. Malowanie ścian takie, jakie «beacnie 
w wielu pokojach szczawnickich napotykamy, słu- 
ży chyba za dowód, że czyszżzenie ścian po wy- 
prowadzeniu się osób grużliczych, a przed wpro- 
wądzeniem się nowych gości, nie odbywa się w 
sposób dokładny. Wskazanem jest albo zwykłe 
bielenie pe każdem wyprowadzeniu się osób gru- 
żliezych lub o gruźiicę podejrzanych, lub też taka 
wyprawa ści:n, któraby wiigotną ścierką lub chle- 
bem oczyścić się dała. z 

16. Wskazanem jest fugowanie wszystkich 
szpar w podłogach pokoi, sieni i korytarzy i po- 
wleczenie podłóg linol m. 

17. Szczegolniejszy nadzór wykonywać nale- 
ży nad restauracjami, mieczarniami, fabryką ku- 
mysu i żŻewtyczarnią. gdzie obmywanie łyzak i 
szklanek, jak to mieliśmy sposobność sprawdzić, 
nie odbywa się kipiątkiem, lecz tylko letnią wo- 


a; 
pz 


2 


dą, której ciepłota nie może zniszczyć prątków 
grużliczych przypadkowo na łyżce lub szklance 
pozostawionych. Toż samo dotyczy serwetek w re- 
stauracjach. 

18. Podnosimy koniecz::a potrzebę, aby le- 
karz zdrojowy przed rozpoczęciem sezonu badał 
corocznie stan zdrowia płue u wszystkiej służby 
zakładu i aby chorych lub podejrzanych o grużii- 
cę wykluczano od obsługi koło gaści kąpielowych. 
Potrzeba ta tem jest uzasadnions, że służba za- 
jęta zamiataniem, trzepaniem i oczyszczaniem 
sprzętów, bielizny, pościeli i pokoi naraża się naj- 
więcej na wdechanie pratków grużliczych, a praw- 
dzono, że w Mentonie, gdzie służbę koło chorych 
iuchotników pełnią stali mieszkańcy tej miejsco- 
wości, gruźlica między Mentończykami do nieda- 
wna prawie nieznana, obecnie coraz szersze przy- 
biera rozmiary. 

Następuja podpisy kilkunastu w Szczawnicy 
bawiących lekarzy. 

Szczawnica, dnia 9 sierpnia 1890. 


Sprawy austrjackie. 


Staroczescy posłowie zaprosili klub młodo- 
czeąki na wepólną konferencję celem naradzenia 
się, pod jakimi warunkami byłoby możliwe poro- 
zamienie się obu tych strornictw w kwestji ugody. 
Konferencja ta odbyła się w Pradze w zóbstę 27 
września. Ze strony staroczechów wzięli w niej u- 
dział: dr. Trojan, dr. Maituzch i dr. Skarda, a ze 
strony młodoczechów dr. Gregr, dr. Herold i dr. 
Kucera. Rezultatu na tej konferencji nie cziągnię- 
to żadnego, gdyż mładoczesi oświadczyli, iż wtedy 
tylko będą w sejmie szli ręka w rękę ze staro- 
czechami, jeżeli ci jak jeden mąż głosować kędą 
przeciw wszys:kim przedłożeniom ugodowym. 
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Jutro odbędą się w Wiedniu i w ianych mia- 
stach dolnej Austzji wybory do sejmu. Gorączko- 
wa agitacja, jaką od kiika już tygodni prowadzą 
liberałowie z jednej, a antisemiti i stronnictwa 
chrześcijańskie z drogiej strony, ksże się syodzie- 
wać, że walka wyborcza będzie bardzo gorąca. 
Wygory te już z tego powoda budzą nadzwyczaj- 
ne zajęcie, że będą one kamieniem probier- 
czym dla przyszłorocznych wyborów do Rady 
państwa. 

Rezultatu wyborów przewidzieć dziś nie mo- 
żna. Karje miejskie w dolnej Auattji do tej chwali 
zostawały pod panowaniem liberałów; jeżeli wy- 
bitny jakiś kandydat niemiecko-liberalnago stron- 
nictwa przepadł przy wzborach w innym kraju 
n. p. Herbst w Czechach, to postawiono go w osta- 
tniej chwili jako kandydzia w Wiedaiu i tara 
przejść musiał. Od kilka iat już dąży ludneść Wio- 
dnia do wyswobodzenia sę z pod hegemonii libe- 
rainego obczu i avtilibaralni kandydaci wyskują 
przy wyborach jakkoiwiek nie większość, sle zaw- 
sze poważną liczbą głosów. Jutrzejszy dzień po- 
każe, czy panowanie liberałów w Wiedniu już mę 
skończyło, czy też jeRzeza czas jakiś trwać kądzie. 
Sprawy w Wiedniu stoją tak, że jeżeli antilibe- 
ralre stronnictwa w Wiedniu zwycięża, to zwy- 
cigstwo to nie może być pułowiczue, locz zupeł- 
ne. Jadna dzielnica Wiednia t.j. śródmieście wy- 
biera rześciu posłów, owóż nie maże tu przejść 
n. p. trzech liberalnych a trzech antiliberalnych 
posłów, tylko albo cała lista liberalna albo też 
cala antiliberalna. Ta jedna dzielnica dscyduje 
zawsze o wyborach, gdyż dawne rządy liboralte 
wypasażyły ją olbrzymiernai przywilejami. Ona jə- 
dna wybiera sześcia posłów, podczas gdy inne, 
chociaż mają tę samą liczbę mieszkańców, wybia 
rają zaledwie po jednemu. W tej dzielnicy też 
najgorętsza odbędzia się walka. W innych dziel- 
nizach, n. p. w Xej Favoriten, i w Vej Margaret- 
tes zwycięstwo antiliberałów zdaje się być zape- 
wnione. 

Ciekawe będą wybory w IV. dzielnicy (Wia- 
den). Tam kandyduje burmistrz Wiednia, liberał 
dr. Prix, a kontrkandydatem jego jest młody, za- 
ledwie 30-letni człowiek, Eroest Lshrner, czło- 
wiek, który jeszcze w życiu puplicznem żadnego 
xie brał udziału. l 

Tu, jeżeli kontrksadydat burmistrza nie 
większość, ale choćby tylko ”/, część głozów uzy- 
gka, to już będzie to kięską dla liberałów, tem 
bardziej, że nie biło jeszcze wypadku, aby bur- 
mistrz Wiednia przy wyborach miał kontrkandy- 
dəta. Dr. Prix tak oburzony jest tem, ża Lehr- 
nr śmie przeciw niemu kandydować, iż na jt- 
dno zgromadzenia wyborczem rzekł: „Pano- 
wie! -— to może jedyny wypadek w Europie. — 
Ja, jako burmistrz Wiednia, powinieuem mieć 
głoa wirylny w sejmie — jest ta wielki błąd u- 
„tawy, iż nie przyznaje burmistrzowi tego głoiu, 
to też powinniście panowie poprawić ten błąd usta- 
wy i zawsze burmistrza wybierać". 

Przeciwnicy burmistrza wypisują na 8wo- 
ich odezwach wyborczych humorystyczne hasło: 
„Pox — nix“. 


Sprawy krajowe. 


Ministerstwo oświaty zezwoliło na urządze 
nie w państwowej szkole przemysłowej w Kra- 
kowie 5-miesięcznego kursa rysunkowego dla 
nauczycieli szkół ludowych, celem ułatwienia im 
nabycia odpowiedniej kwalifikacji na nauczycieli 
uzupełniających szkół przemysłowych. 

Ponieważ miniateretwo, w bieżącym roku tak 
samo, jak w innych latach przyjęło na siebie 
tylko pokrycie kosztów, połączonych z wprowadze- 
niem kursu tego w życie, utrzymanie zaś w Kra- 
kowie powołanych na kurs ten nauczycjelii ko- 
szta ich podróży powinne być pokryie z fandu- 
szów miejscowych, przeto Wydział krajowy u- 
chwalił na ceł ten udzielić pewną subwencję, re- 
sztę zaś wydatków będą masiały ponieść te gminy, 
z których na kurs ten nauczycisli powołano. 

Nauka rysunków w kursie tym rozpoczęła 
się dziś, dnia 1 pażdziernika b. r., trwać będzie 
do końca lutego 1891, a Rada szkolna krajowa 
przeznaczyła na nią nauczycieli Dyonizego Do 
bromilskiego z Czortkowa, Józefa Klusika z Ober- 
tyna, Kazimierza Markiewicza z Grybowa, Wła- 
dysława Nowotarskiego z Żywca, Rudolf» Poch- 
marskiego z Mrzygłodr, Karola Poiakiewicza z 
z Łaz, Stanisława Resiutę z Goxlie, Paulina Stań 
kewakiego z Dżurowa, Jana Turzskiego z Mikuli- 
niec i Jędrzeja Głuszkiewicza ze Stecowej. 

Gminie Rusociec w powiecie krakowskim, 
na pokrycie kosztów zalesienia wydm piaszczy- 
stych w przysiółku Borze, które w wysokim sto- 
pniu zagrażają zawianiem budynków mieszkal- 
nych trzech gospodarzy, osiedlonych obok wspo: 
mnianej wydmy, uchwalił Wydział krajowy udzie- 
lić potrzebną kwotę 82 zł. 80 ct, z fnnduszu kra- 
jowego. 

Wydział krajowy udzielił następujące zasiłki 
na r. sz. 1890/91: 

Ueczniom państwowej szkoły dlą przemysłu 
drzewnego w Zakopanem; po 10 zł. miesięcznie: 
Błażejowi Paszkiewiczowi; po 8 zł. miesięcznie: 


Mikołajowi Drozdowskiemu, Piotrowi Tereszczu- 
kowi, Wasyłowi Dziubińskiema; po 6 zł. miegię- 
cznie: Władysławowi Druciakowi, Janowi La- 
sockiemu , Ksernefontowi Cełewiczowi, Stanisla- 
wowi Adamowskiemu, Michałowi Pieli, Janowi 
Golińskiemu, Michałowi Burasowi, Adolfowi Sto- 
klasie, Chaskłowi Geisierowi, Władysławowi Mro- 
zowi, Stanisławowi Fiedze, Władysławowi Zaro- 
stemu, Rudolfowi Schneidrowi i Konstantamu 
Rysiowi; po 5 zł. miesięcznie: Sylwestrowi Ku- 
nie, Konstantemu Rusiniakowi, Wiktorynowi Ro- 
mańskiemu, Tadeuszowi Mierzwińskiemu i Bar- 
tłomiejowi Cholewie; po 3 zł. miesięcznie: Fran- 
ciszkowi Sopiarzowi, Andrzejowi Kowalczykowi, 
Aleksandrowi Magdziakowi, Jakóbowi Kuli i Woj- 
ciechowi Chmielakowi. 

Uesniom kraj. warstatu garncarskiego w Po- 
rembie, po 5 zł. miesięcznie: Bartłomiejowi Ka- 
dlacze; po 4 zł. miesięcznie: Stanisławowi Ro- 
bakowi. 

Byłamu uczniowi szkoły snycerskiej w Za- 
kcpańskiej, Edwardowi Podgórskiemu, po 35 zł. 
miesięcznie na dalsze kształcenie się w muzeum 
technelegicznem we Wiedniu. 

Wreszcie Tadeuszowi Jabłońskiemu po 30 zł. 
miesięcznie na dalsze kształcenie się w państwo- 
wej szkole dla ślusarstwą artystycznego w Koe- 
nigraetzu. 


„kaŁOKLIJZA. 
Lwów l października. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie wyznaniowej izraelickiej w Buczaczu, na 
budowę szpitala, zapomogę w kwocie 150 zł. 

0 podróży inspekcyjnej JE. p. Namiestnika 
piszą z Tarpopola d. 30 września: 

Wczoraj do naszego miaita przybył JE. p. Na- 
miestnik hr. Kazimierz Badeni. Na dworcu kolejo- 
wym pewiiali go starosta tarnopolski, radzca Na- 
miestnictwa p. Ma'lurowicz, marszałek powiatu p. 
Korytowski, poseł sejmowy z okręgu tarnopolskiego 
adwskaż dr. Żywicki, pułkiwnik p. Zaleski i bur- 
mistrz naszego miasta dr. Koźmiński. Podziękowaw- 
szy za przyjęcie, p. Namiestnik wprost z dworca od- 
jechał do hotelu Pantecheria, gdzie zajął mieszkanie, 
a zaprosiwszy do siebie p. ttarostę i ma:szałka, roz- 
mawiał z nimi aż do późnej nocy i szczegółowo wy- 
pytywał się o stosunki powiatu i miasta. 

Dzikiaj rano zwiedzał p. Namiestnik gimnazjum 
i szkołę realną. W gmachu gimnazjam obejrzał p. 
Namiestnik wszystkie lokalności szkolno, kancela"ję, 
salę konferencyjną, gabinety, bibljoteki, i był w kla- 
sie VIII i III na nauce łaciny, a w klasie II i VI 
na naace języka viemieckiego. W szkole realnej oglą- 
dał rysunki u zniów i zbiory naukowe. 


Po zwiedzaniu szkoły reslrej udał się p. Na- 
miestnik do Rady powiatowej, gdzie go powitał urs- 
czyśzie marszałek p. Korytowski i przedstawił mu 
personal urzędniczy. O godzinie 11 rozpoczęły się w 
starostwie przedstawienia władz i korpcracyj, w czem 
wzięło udział duchowieństwo obu obrządków, dalej 
Rada powiatowa, komendanci pułków piechoty i ka- 
walerji, Rafa gminna, sąd obwodowy, prokurator pań- 
stwa, komemdant oddziału żandarmerji, adwokaci, 
przełożeństwo zboru izraelickiego, powiatowa dyrekcja 
skarbu, urzędnicy pocztowi, gremia nauczycielskie : 
gimnazjum, szkoły realnej, seminarjum xau'zycielskie- 
go, szkoły izraelickiej, nas ępnie urzędnicy stacji ko- 
lejowej, starostwo, urząd podatkowy, kasa oszczędno- 
$ci, powiatowa kasa chorych, a wreszcie delegaci to- 
warzystwa gimuastycznego „Sokół*. Około godziny 1 
odwiedzł p. Namiestnik starostę p. Madurowicza w 
jego prywarnem mieszkaniu, społył u niego śniada- 
nie, poczem złożył wizyty kilku wybitnym osob»ista- 
gelicm zamieszkałym w naszem mieście, 

Mianowania. JE. p Namiestnik zamianował le- 
karzy powiatowych II klasy: dr. Ferdynanda Obtało- 
wicza, z Buczącza i dr. Maksymiljana Rosnera, z Ko- 
łomyi, lekarzami powiatowymi I klasy; asystentów 
sanitarnyca dr. Kazimierza Przetockiego, w Horo- 
deuce, dr. Franciszka Wyszatychiego w Ropszyca h 
dr. Stanisława Bali*kiego, w Staremmieś ie, dr. Fran- 
ciazka Sobolewskiego, w Zaleszczykach, dr. Hearyka 
Blumenfelda, w Nowymtargu, lskarzami powiatowymi 
II klasy, pozostawiając wszystkich w dotychczasowej 
siedzibie; przeniósł lekarza powiatowego dr. Karola 
Kron. nberga z Limanowej do Grybowa, przeznacza- 
jąc go da służby przy tamtejszem starostwie; asy- 
sienta sanitarnego, dr. Leona Rosenbuscha, prrezna- 
czył do starostwa lwowskiego, dr. Kazimierza S:ibo- 
rowskiego, do starostwa limavowskiego; dal j zamia- 
nował dr. Alojeego Leowy'ego z N ska, dr. Filipa 
Schmidta, sekundąrjusza szpitala św. Łazarza w Kra- 
kowie i dr. Władysława Węgrz;nawskiego, lekarza 
miejskiego w Rohatynie, asystentami sanitarnymi ; 
przezuaczejąc dr. Loevy'ego do służby przy staro 
stwie w Niska, drów Schmidta i Węgrzynowskiego 
do słażby przy Namies nictwie; następnie zamiano- 
wał oglądaczy zwierząt i produktów zwierzęcych: Jó- 
zefa Łockiego, Jana Sołtykiewicza, Józefa Bernstei- 
na, daiej zastępcę weterynarza powiatowego Obaskiela 
Raffa oraz asystentów szkoły weterynarji, weteryna- 
rzy Zenvna Szydłowskiego i Antoniego Stupnickiego, 
w końcu weterynarzy miejskich, Jana Piskorskiego, 
Abrahama Weissberga, Joachima Fischera i Pinkasa 
Kóniga, weterynarzami powiatowymi, przydzielając do 
służby przy starostwarh: Łnckiego w Bótrce, Soł'y- 
kiewiczu w Podhajcąch, Bernsieina w Jawarowie, 
Rafa w Żółswi, Szydłowakiecgo w Horcdeuce, Stupni- 
ckiego w Ayda zowie, Piskorskiego w Nisku, Heiss- 
berga Abrakama w Rohatynie, Fischera w Nadwór- 
nig, Köa ga w Przemyślanach; wreszcie zamianował 
oglądaczami zwierząt i prosuktów zwierzęcych wete- 
rynarzy: Aadrzeja Łukaszewszirgo w Oświęcimiu, 
Grzegorza Bohdana w Brodach i Franciszka Poni- 
ckiego w Szczakowej. 

Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł wete- 
rynarzy pawiatowych: Karola Favlenta z Zaleszczyk 
do Sniatyna, F yderyka Frieda z Rohatyna do Prze- 
myśla, Stefana Janowieza z Niska do Gorlic, Henry- 
ka Rohra z Wieliczki do Dąbrowy, Jana Smoluchow- 
skiego z Nowego Sącza do Stryja, Aleksandra Gott- 
lieba z Namiestniciwa do Drohobycza, Adolfa Weiss- 
berga z Oświęcima do Nowego Sącza, Teofila Sacha- 
niewicza z Dąbrewy do Wie'iczki i Jana Mgleja ze 
Stryja do Zaleszczyk. 

Książę Adam Sapieha złożył mandat poselski 
do Sejmn, gdyż funkcyj poselskich spełniać nie może 
z powodu braku zdrowia. Złożył swój mandat ks. 
Sapieby w liście pisanym daia 31 lipsa do Mar- 
szałka Tarnowssiego. Był on posłem z mniejszych 
posiadłości okręgu przemyskiego. 

Dr. Wiadysław Bylicki powrócił do Lwowa 
z kilkntygodniowej wycieczki na morze północne. 

Dr. Michał Bobrzyński, wiceprezydent Rady 
szkolnej krajowej, przybył wezoraj do Lwowa. Na 
dworcu krakowskim urządzono wczoraj prof. Bo- 
brzyńskiemu ma pożegnanie piękną owację. Liczne 
grono przyjaciół i znajomych, między którymi byli 
JE. prezydent sądu p. Zborowski, delegat Namiestni- 
ctwa p. Kuczkowski, rektor uniwersytetu prof. Za- 
krzewski, wielu profesorów uniw. Jagiellońskiego i 
dyrektorów Zakładów naukowych żegoało na dworcu 
serdecznie opnszczsjącego Kraków prof. Bobrzy ńskie- 
go, a w imieniu grona profesorów Wydziału prawni- 


PRZEGLĄD z dnia 2 października 1880. 


czego, uniw. Jag. wręczył prof, Kleczyński, pani Bo- 
brzyńskiej kosz prześlicznych kwiatów. 

„Marszałek a Wydział krajowy.“ W artykule 
tak zatytułowanym oreawia Pogoń tarnowska ostatnie 
przesilenie marszałkowskie, — Artykuł ten bardzo tra 
fnie omawia stosunki panujące w naszym Wydziale 
krajowym, a kończy się jak następuje: 

„Znając dobrze działalność księcia Sangnszki 
w powiecie tarnowskim, gdzie od lat wielm z chlubą 
piastuje godność marszałka; patrząc na jego sposób 
postępowanie w gospodarce powiatowej, śmiało po- 
wiedzieć możemy, że na nowe stanowisko wniesie wy- 
starczający zasób energji, zdolności, doświadczenia i 
dobrej woli, aby sprostać zadaniom, jakie go tam 
czekają. 

„Ale czy im sprosta? Wszak poprzednik jego, 
hr. Tarnowski, z całem poświęceniem, z niezwykłą 
gorliwością jął się spraw krajowych, a przecież nstą- 
pił; a ustąpił nie z przyczyn osobistej natury, lecz 
dlatego, bo widział, że praca jego i poświęcenie 
daremne. 

„Publiczną dziś jest tajemnicą, że hr. Tarnow 
ski nie znalazł w składzie Wydziała krajowego tej 
pomocy, tęgo w pracy poparcia, jakiego wymagała 
ważność spraw krajowych. 

„Kto właściwie powinien był ustąpić ? Marsza- 
łek czy Wydział krajowy? Nam się zdaje, że to dru- 
gie byłoby właściwsze. A. jeżeli ten sam Wydział 
pozostaje ma swojem stanowisku w dotychczasowym 
skiadzie, skąd pewność, że obecny marszałek nie ua- 
potka na te same trudności co jego poprzednik? że 
po roku nie będzie zmuszony prosić Monarchy, aby 
go uwolnił od obowiązków, którym w skutek niedo- 
statecznej pomocy nie będzie mógł podołać ? 

„Są to uwagi ogólne; czy słuszne? czytelnik 
osądzi, W każdym razie byłoby do życzenia, żeby 
członkowie Wydziała krajowego wobec wielkich zadań, 
jakie ich czekają w najbliższym czasie, wobec zmie- 
nionej sytuacji, poddali się ponownemu wyborowi w 
Sejmie, a nie omylimy się może, przypuszczając 
że krok taki z ich strony byłby po myśli obecnego 
marszałka krajowego. Dr. TI.” 

Program zabaw mających się odbyć w Kasynie 
miejskiem we Lwowie w sezonie roku 183091 jest 
nastę pujący : 

W października dnia 8: koncert gal. Towarzy- 
stwa muzycznego (z fundacji śp. dra Małinowskieg ), 
dnia 18 rant, dnia 25 teatr amatorski; w listopadzie 
dnia 8 w.eczornica, dnia 15 teatr amatorski, dnia 22 
koncert muzyki wojskowej i tańce, dnia 29 raut 
(wieczór św. Jędrzeja); w gradniu dnia 6 wieczorek 
dla dzieci (św. Mikołaj), dnia 14 koncert gal. Towa- 
rzystwa muzycznego (z fandacji śp. dra Malinowskie- 
go, — czternasta rocznica wprowadzenia się do wła- 
snego gmachu), dnia 20 wieczór męski, dnia 31 tań e 
(wieczór sylwestrowy); w styczniu dnia 10 pierwszy 
wieczór z tańcami, dnia 17 drogi wieczór z tańcami, 
dnia 24 trzeci wieczór z tańcami; w lutym dnia 7 
czwarty wieczór z tańcami, duia 11 wieczór męski, 
dnia 21 teatr amatorski, dnia 28 wieczornica; w mar- 
cu dnia 7 koncert, dnia 19 wieczorek (św. Józef); 
w kwietniu dnia 11 raut, dnia 18 teatr amatorski, 
dnia 25 koncert; w maja dnia 9 teatr amatorski; 
w czerwcu dnia 4 raut (rocznica położenia kamienia 
węgielnego); we wrześniu dnia 14 koncert Towarzy- 
stwa muzycznego. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro 
we czwartek o siódmej wieczorem. 

Mieszkańcy ulicy Janowskiej zano zą za na- 
szem pośrednictwem prośbę, ałeby w nocy choć je- 
dnego strażniza policyjnego na ulicy tej postawiono, 
gdył narady nocre i kradiieże są tam na porządku 
dziennym. To jest jedna plaga mieszkańców tej uli- 
cy, a draga niemniej dotkliwa ta, że studnie wody 
nie dają. Możeby prześwietny magistrat temu zaradzić 
zechciał. 

Brak wody w mieście naszem dotkliwie czuć 
się daje. W studni na ulisy Wałowej koło mara OO. 
Bernardynów trzeha pół godziny pompować, aby ka- 
rafkę wody natoczyć. Słułące z ulicy Wałowej mu- 
szą ał do Rynku po wodę chodzić. Nie ma także 
wody w studni na piacu Halickim pod „SŚwitezian- 
ką“, tudzież w studni ra platu Marja”kim. Temu ko- 
niecznie zaradzić potrzeba 

Zmarli. Mieczysław Bogorajski, b. djetarjnsz 
Wydziału krajowego, zmarł we Lwowie w 74 r. ły- 
cia. — Michał Łukaszewicz, emor. porucznik, zmarł 
w Kołomyi w 74 r. życia. — W Krakowie po dła- 
gej słaboś i zmarł dr. Maksymiljan Machał:ki, ad- 
wokat krajowy, posał do Rady państwa z miasta 
Krakowa. — Jalja Stodolakówna siostra profesora 
gimnazjum św. Jacka, zmarła w Krakowie. — Anto- 
nina Źwbicka, zma:ła we Lwowie w 31 r. życia. — 
Józef Seligmann, maturzysta szkół realnych, zmarł 
we Lwowie w 24 r. życią. — Jędrzej Kuzyk. zmarł 
we Lwowie w 20 r.ku życią — Dr. Bogamił Scapa, 
emarytowany fizyk salinarny, zmari w Bole howie, w 
T5 r. życia. 

Temperatura. Termometr + 170 R. Barom%r 
Dzień piękny, pogodny i ciepły 

Ślub carewicza z ks. Marją grecką « dbędzio 
się, jas donoszą z Petasburga, uwa 1 grudnia sta- 
rego stylu. 

Dziewięćdziesięcioletnia rorznica urodzin ja- 
nerała Moltkogo, przyp:da dna 27 b. m  Owoż ce- 
sarz Wilhelm zapowiedział sędziwena wodzowi. że 
w daiu tya odwiedzi go w jego mujątku Kreisau. 

Polityczna toalety. Z Paryża nam donoszą, że 
pae tamsczoe przygotowają cały szereg politycznych 
toalet, które nosé będą podczas otwarcia fcancuskiej 
wystawy w Moskwie. Trzeba bswiem wied:ieć, że na 
uroczystość otwarcia tej wystawy, wybierają się z Pa- 
ryła cało tłamy do Moskwy. 

Z Towarzystwa prawniczego. Z nadehodzą- 
cym sezonam zimowym zaprowadzone zostaną w To- 
warzystwie prawniczem t. z. sesje informacyjne, nu 
których przedkładane będą członkom do dyskusji no- 
we ustawy i prejekty do ustaw, tudzież judykatara 
Najwyższego Trybunału sprawiedliwości, Trybunału 
administracyjnego i Trybunału państwa. Komisja od- 
czytowa uprosiła w tym celu stały h referentów, któ- 
rzy podjęli się sprawozdań ustnych, poczem otwartą 
będzie dyskusja nad każdem sprawozdaniem. Potrzeba 
takich sesji info: macyjnych, perjodycznie ponawianych, 
jut dawno dawała się uczuwać. Nie każdy bowiem 
z członków Towarzystwa ma czas i sposobność obzna- 
jomienia się z projektami ustaw i bogatą jadytaturg 
w każdej gałęzi prawa. Tym sposobem zaś, na wspól- 
nych posiedzeniach z łatwością obznajomi się z niemi 
i niejedno wyjaśnienie z przeprewad.onej dyskusji 
odniesie. 

Stałych referatów podjęli się dotąd: 

Z prawa cywilnego materjalnego: dr. Stromen- 
ger i dr. Till. 

Z procedury cywilnej: dr. Stromenger, dr. Bu- 
jak i dr. Kulikowski. 

Z prawa karnego i procedury karnej: dr. Ostro- 
łyński i dr. Bujak. 

Z prawa administracyjnego i państwowego: dr. 
Wurst i dr. Małaczyński. 

Komisja odczytowa zaprasza także innych człon- 
ków Towarzystwa, z którymi dotąd nie miała spo- 
sobności wejść w porozumienie, aby zechcieli objąć 
bądź też stałe referaty, bądź też zgłaszać się z po- 
szczególnymi referatami, Zgłoszenia przyjmują pp. dr. 
Wurst i dr. Till. 
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Posiedzenia informacyjne odbywać się będą co 
drugi czwartek począwszy od 9 października b. r., a 
więc dnia 9 i 23 października, 6 i 10 listopada, 4 
i 18 grudnia br. w lokalu Towarzystwa (ul. Karola 
Ludwika 1. 3) zawsze o godzinie pół do 7 wieczorem. 
Osobnych zaproszeń rozsyłać się nie będzie. 

Dnia 9 października referować będzie dr. Stro- 
menger (z zaśresn procedury cywilnej), dr. Malaczyń- 
ski (O orzeczeniu Trybunału administracyjnego w 
przedmiocie ubezpieczenia personaiu kaneelaryj ad- 
wokackich i notarjalnych w kasach dla chorych) i 
dr. Till (z zakresu prawa cywilnego). 

W Czerniowcach przy wyborach uzupełniają- 
cych w okręgu radowieckim wybrano posłem do Rady 
państwa, z karji mniejszych posiadłości, pana Morisa, 
właściciela dóbr. 

W Przemyślu wiceburmietrzem wybrano pono- 
wn'e p. Franciszka Gamskiego, a płasnym asesorem 
dra Smutnego. 

Nową fabrykę wapna w Płazie (w powiecie 
krakowskim) założyli pp. adwokat krajowy dr. Retin- 
gor i Gastaw Baruch. 

Poświęcenie nowej cerkwi odbyło się w ubie- 
głą niedzielą w Czerniawie pod Mościskami. 

Na uroczystość tę przybyły tłamy włościan, bo 
oprócz wszystkich miejscowych przybyło z okolicznych 
włości przeszło cztery tysiące ludzi. 

Aktu poświęcenia dokonał ks. biskup sufragan 
przemyski Jaljan Kniłowski w asysteneji księży ka- 
nosików Podelińskiego i Czechowicza, oraz ducho- 
wieństwa przybyłego licznie z dekanatów mościskiego 
i sąsiednich. — W uroczystości tej wzięli udział re- 
prezentauci władz rządowych i antonomicenysh oras 
właścicielka wioski, która Kupiła dla cerkwi za 1200 
s wspaniały obraz przedstawiający „Podwyższenie 
św. Krzyża. — Po nabożeństwie przybyłych na tę 
uroczystość gości podejmował u siebie paroch miej- 
scowy ks. Szeńkiewicz. 

Cerkiew jest murowana z kamienia, z pięcioma 
kopułami, a pokryta cynkową blachą. — Ikonostas 
malował p. Jabłonowski. Pjan cerkwi i ikonostasu 
wygotował architekt p. Nahirny. 


Zjazd koleżeński byłych uczniów I. gimnazjum 
akademickiego, którzy w r.1870 złożyli egzamin doj- 
rzałości, urządzony staraniem ks. dr. Jana Bartoszew- 
skiego profesora lwowskiej wszechnicy, pp. Tyberjusza 
Hobgarskiego radzcy lwowskiego magistratu, dr. Bro- 
nisława Błażcjowskiego adwokata lwowskiego i An- 
drzeja Daniłowieza notarjusza , odbył się we Lwowie 
28 września br. 

O godzinie 8 zrana zebrali się w pięknie przy- 
st ojoncj sali gimnazjalnej wszyscy uczestnicy zjazdu 
wraz z zaproszonymi swymi profesorami, ks. dyrekto- 
rem i radzcą szkolnym Ilnickim , ks. Guszalewiczem, 
znanym poetą małoruskim , p. Gerstmanem radzcą 
szkolnym i p. prof. Polańskim. Zebranie zagaił ks. 
dyrcktor Ilni ki swem pięknem przemówieniem, wita- 
jąc dawnych swych uczniów, zajmujących obecnie wy- 
sokie stanowiska w naszem społeczeństwie, za co po- 
dziękował p. Lyberjusz Hobgarski tak ks, dyrektoro- 
wi Ilnickiemu, jako też i innym obecnym profesorom, 
wyrażając w imieniu kolegów swą wdzięczność za 
wskazanie drogi do zajęcia tak wysokich stanowisk 
w naszem społeczeństwie. 

Po zagajeniu zgromadzenia odczytał ks. dyr. 
Tinicki katalog, który obejmował 32 uczniów. Z tej 
liczby 14 uczniów przeniosło się do wieczności, re- 
szta zaś w liczbie 18 wzięła udział w zjeździe Na- 
stępne ks, Guszalewicz odczytał egzortę, poczem 
wszyscy uczestnicy zjazdu wiaz ze swymi profesorami 
udali się do kościoła św. Mikołaja obrz. łac., gdzie 
odprawioną została mszą św. przez ks. Guszalewicza 
w asystencji ks. prof. dr. Jana Bartoszewskiego i ks. 
proboszcza z Wołosowa, Samyka. Po wysłuchaniu 
mszy św. fotografowali się wszyscy uczestnicy zjazdu 
w.az że swymi profesorami. 

O godz. 2 popołudniu odbył się wspólny obiad 
w sali kasyna miejskiego. Podczas obiadu pierwszy 
toast za zdrowie profesorów wzniósł ks. prof. Jan 
Bartoszewski, wyrażając w swej nader pięknej mowie 
wdzięczaość za udzielaną naukę i za wskazanie drogi 
do zajęcia stanowisk w społeczeństwie wśród tak tru- 
dnych warunków. Na toast ten odpowiedział ks. dy- 
rektor Ilnicki, dziękując tak w twem imienin , jako 
też w imieniu swych kolegów za okazaną ze strony 
swych uczniów wdzięczność toastem , wzniesionym za 
zdrowie swych uczniów, którzy rozczuleni tą przemo- 
wą, uściskali pojedynczo dłoń tak ks. dyrektora jako 
też i profesorów. Następnie adw dr. Błażcjowski choć 
w krótkich ale w jędrnych słowach wzniósł toast za 
zdr wie i pomyślność rodzin światłych swych kiero- 
wników, którzy jako tacy pozostaną na zawsze w ich 
pamięci. Po toaście adw. dr. Błażcejowskiego wzniósł 
Adam Onyszkiewicz , właściciel dóbr Lisiatycze koło 
Stryja, toast na zgołę Polaków z Rusinami, wykazu- 
jąc przy tej sposobności skutki takowej, który to to- 
ast tak przemówił do serc wszystkich obecnych, że 
mimowolnie niejednemu łza wycisnęła się z oczu 

Następnie przemawiali jeszcze pp.: dyrektor 
Gers'man, Józef Hejda, Stefan Tan zakowski, Zającz- 
kowski nadinspektor kraj. dyrekcji skarbu z Białej, 
prof. Polański, Jan Gofryk. Wspólną tę ucztę zakoń- 
czył adw. dr. Błażejowski toastem „Kochajmy się!“ 

Następnie wszyscy uczestnicy zjazdu zabawiali 
się wspólną pogadanką o minionych czasach szkol- 
nych, przypeminając jeden drugiemu niekióre epi- 
zody z ławek szkolnych. Zabawa tak ożywiona prze- 
ciągnęła się do pólnocy, poczem wszyscy ufni w le- 
pszą przyszłość rozeszli się do domów. 

Następnego dnia, tj. 29 września w obecności 
wszystkich uczestników zjazdu odprawił ks. dyrektor 
linicki w asystencji ks. prof. dr. Jana Bartoszewskie- 
go w Wołoskiej cerkwi żałobną mszę za zmarłych 
profesorów i uczuiów. 

Obraz Matejki w kościele starawiśnickim, — 
Z Wiśnicza nam piszą: 

Nie wiem, czyby nam nie wypadało ucałować 
tych rąk, które cndownemi obrazy podnosrą osłabie 
i zwiątpiale dasze do Boga; czyby nie wypadało n a- 
łować stóp tego arcymistrza, co nietylko po dworach 
królewski:h i stolicach państwowych — jak w Rzymie, 
Paryżu, Wiedniu, Krakowie, Lwowie lub Warszawie, 
ale nawet po wioskach przypomina światu i ludziom, 
że jesz.ze żyje teu lud polski, którego żadna prze- 
moc dzika udusić nie zdoła; bo zawsze jeszcze do- 
chowuje tej wiary, która wielkie cuda działa i zwy- 
cięża świat. 

My mieszkańcy S'arego Wiśnicza — tego gniazda 
Zamoyskich, Kmitów, Lubomirakich, Potockich — nia 
mamy też innego sposobu, żeby złożyć wielkiemu mi- 
strz wi za nieprzepłacone dobrodziejstwo, jakie nam 
i dzieciom i wnukom maszym wyświadczył, winną po- 
dziękę, jak oto temi słowy. 

Niechże to świat osądzi. 

Kiedyśmy bowiem przed trzema laty zabielali 
się do odnowienia jaż w proch rozsypującego się wiel- 
kiego ołtarza, zakłopotaliśmy się tą myslą, gdzieby 
możra znaleść malarza, któryby niewielkim kosztem, 
a przecież godny starodawnego kościcła i do poboż- 
ności zachęcający mógł nam nowy odmalować obraz. 
Nikt o takim nie wiedział, Wtenczay oświadczył pro- 
boszcz miejscowy, że się uda do p. Matejki z prośbą, 
żeby nam którego z uszniów swoich polecił. 

Mistrz, znając nasze stosunki, po niejakim na- 
mysle oświadczył : 

„Wiesz co, księłe, ja lubię tamte strony; zrobię 
wam szkic obrazu, dam podmalować, sam dokończę 
i odmaluję twarze.* 


I mistrz nasz stworzył obraz znacznych AJ 
rów (cztery metry wysoki, póltrzecia szeroki) prei" 
stawiajązy Matkę Najświętszą z Dzieciątkiem Jezus, 
św. Wojciecha i św. Aunę, i obraz ten przysłał nam 
całkiem bezinteresownie. 

Mistrz zawsze mistrzem; nie zna on służby, ani 
u potentatów, ani u bogaczy; bo gdyby tym chciał 
służyć, miałby miljony. Lecz mistrz zna tylko słażbę 
Bołą i narodową, a ta — przynajmniej u nas — 
nie popłaca. A chociał obraz ten nie do Iratedry ani 
do ksiątęcych komnat, lecz do wiejskiego kosciol- 
przeznaczony, to przecież mistrz — co dzisiaj rzad” 
kim wypadkiem — mistrz chrześciański, w oblicze 
Najświętszej Panny, tej Królowej Polski, tej Królowej 
męczónników, takie wlał tchnienie świętości, taki urok 
za hwytu, iż w:zyszy zbliżający się do niej mimowoli 
kolano zginają, a niejeden głęboko i pobożnie wes- 
tchnie: „To Matejko, Matejko ściągnął ten promyk 
nadziei z nieba na ziemię!* — Toć podobno będzie 
jego jedyną a słodką i świętą nagrodą. 

R. W. Wąsikiewiez, przewodn. komiteta kościeln. 
za wszystkich parafjan. 

Uroczystość św. Jana Kantego. Dnia 22 pa- 
dziernika rb. miasteczko Kęty obchodzić będzie pięć” 
setną rocznicę urodzin św. Java Kantego, który W 
tem miasteczku światło dzienne ujrzał. 

W uroczystości tej wezmą udział profesorowie 
mniwersytetu jagiellońskiego, krakowska młodzież uni- 
wersytecka, tudzież młodzież z innych zakładów na“ 
ukowych, a zaszczyci ją takłe Jego Eminencja kar- 
dynał Dunajewski, książę biskup krakowski, Poważna 
grono obywateli z całego kraju wybiera się także na 
tę uroczystość i w tym celu zawiązał się w Krakowie | 
komitet, który urządza wspólną podróż do Kęt i wy” 
robił u dyrekcji Kolei północnej zniženio o połową | 
cen jazdy. 

O:nhuy pociąz wyjedzie z Krakowa w dniu 22 | 
paźdz ernika o pół do siódmej rano i przyjedzie do 
Kęt o dztesiątej minut 25; wyjedzie zaś z Kęt tego 
samego dnia o pół do siódmej wieczorem, a powróci 
do Krakowa o pół do jedanastej w nocy. — Koszta p 
tej wspólnej podróży taia i napowrót wyn”szą 1 zł. | 
86 ct. trzecią klasą, a 2 zł. 82 ct. drugą klasą. 

P,agnący udat się w tym dnia do Kęt mają 
się zgłosić do hs kanonika dra Jaljana Bukowskiego, 
probaszza kościoła św. Anuy w Krakowie i nadesłać 
kwotę pokrywającą koszt bileiu kolejowego, a nadto 
1 zł. na skromny wspólny posiłek w Kętach. | 

Z Kołomyi nam piszą: 

Kolej lokalna, której szyny p-zerzynają ulice na- 
szego miasta, jest prawdziwą plagą i nieszczęściem 
dla mieszkańców Kołomyi. Pominąwszy jaż to, że czę: 
sto kursujące pociągi tamują zwykły ruch po ulicach, 
kolej ta staje się przyczyną częstych nieszczęść, a W 
bieżącym roku, w ubiegły piątek, trzecia jaż ofiara 
znalazła śmie ć pod kołami maszyny. W piątek dnia 
26 września o godzinie pół d» 9 rano pociąg jadący 
ze Slobody rungurskiej przejechał żyda Jukiela El- | 
stera Biədak ten padł tak nieszczęśliwie pod koła | 
pociągu, ił one odcięły mu obie nogi i zmiałdłyły 
głowę tak, że on na miejscu natychmia:t wyzionął 
ducha. Zma ły był fabrykantem wody sodowej, liczył 
55 la; i był ojcem 5 dzieci Nieszszęśliwy wypadek 
ten zdarzył się na skręcie ulicy, obok kapliczki, 
gdzie szyny dzielą się na dwa ramiona, z których 
jedno prowadzi do Kniaźdworu, drugie do Słobody: 
Zmarły Elster był kulawym i gdy przech dzą: obok 
kapliczki usłyszał, iż pociąg się zbliża, ne mogą 
wskoczyć do obok szyn ciągnącego się rowa, chcia 
prędko przebiedz przez szyny na dcugą stronę, lech 
na nieszczęście swe, jako knlawy. potknął się * 
upadłszy dostał się pod koła pociągu. 

Jest to już trzeci wypadek przejechania W 
bieżącym roku. Zdaje się nam przeto, że dyrekej* 
kolei powinnaby zarządzić jakieś środki ostrożności 
i postawić na skrętach ulic i innych bardzo uczę” 
szczanych przecznica:h strażników, którzyby pabli 
czność ostrzegali przed nadchodzącym pociągiem i W 
ten sposób uchronili ją od mieszczęś ia. Stojące bo” 
wi m na miejscu tym słupy z napisami „Baczność na 
pociąg* nie wiele się do bezpieczeństwa przyczyniają» 
jak mamy na to aż za liczne dowody. 

Ze Zbaraża piszą nam: Dnia 22 września t.r. 
w Ih owicy zakończ,ł życie ś. p. Karol Lubicz C.er- 
wiński słuchacz IV roku praw. Eksportacja zwłok do 
grobu rrdinneg» w Zbarału odbyła się 24 wrześ ia 
o godzinie 9 rauo przy liznym udziale przyjaciół i | 
zeajomy b. Z najodleglejszych str n kraju przybyli 
również koledzy, ażeby otdać ostatnią poaługę pried- 
wcześnie zęasłemu i złożyli na trumnie kilka wień- 
ców, zaznaczając tem samem, jak wysoce zma iy byl 
powa'anym i lubianym w koła h koleżeńskich. Nad 
grobem przemówi: pau Józef Willaume, w wyniosłych ` 
i rzewnych :łowach żegnał zmarłego, kóry będąc ` 
obdarz nym nicp spolitem «notami, wyłszy:a od in- 


nych tal ntem i zlolnościami był dla kolegów tem 
oguisk em. ckoło którego skupial: się zawsze wstyscy, 
garnęli się doń, uzaając go za wzór najl*pszego przy- 
jaciela, za s44 gwiatdę przewodnią. Pięknie przed- 
stawiwszy również stosunki zmarłeg : do rodziny, któ: 
rej B. p. Karol był chlubą p awdziwą, zak: ńezył swą 
mowę słowy: A ty ziem'o polska przyjm szczątki 
swego wiernego syna, który cię za życia gorąco uko- 
chai, a teraz w iwem łonie ma spscząć nu wieki. 
Cześć twoim popiołom ! | 

Przykrą awanturę w Erlau, która się ode- - 
grała w jeduej z tamecznych kawiarni między wice- 
burmistrzem Belą llorvathem a kilku oficerami, tak 
przedstawia raport nadporucznika Della Rivy, przed- 
łożony przezeń majorowi pułku : 

We czwartek około godz. 12 w nocy znajdowa- 
łem się w towarzystwie poruczników : bar. Nugenta, 
Fischera, Blahy, Patocznika i mego młodszego brata 
w kawiarni „Pod Strażakiem.* W sąsiedniej sali za- 
bawiało się jakieś towarzystwo, złożone z ludzi cywil- 
nych, słuchaniem muzyki cygańskiej, my wojskowi za- 
jęci grą, uwijaliśmy się koło bilardu. 

Nagle dwóch panów cywilnych , zupełnie mi 
przedtem nieznanych, przeszło wraz z cyganami do 
naszego pokoju, ustawiwszy muzykantów w ten spo- 
sób, że nam niepodobna było przystąpić do bilardu. 
Kolej gry przypadała właśnie na bar. Nugenta. Ostro 
wypowiedziane przezeń słowo „félre“ (precz) odpędzi- 
ło wprawdzie cyganów, ale ów jegomość, o którym 
dopiero później się dowiedziałem, że się nazywa Hor- 
vath, dwa razy potrącił Nugenta łokciem, właśnie 
kiedy się zabierał do uderzenia kuli. Za każdym ra- 
zem Jlorvath powtarzał wprawdzie swe „pardon“, ale 
to słowo wypowiadane tonem zuchwałym i szyder: 
skim, okazywało najwyraź.iej w świecie, że z umysłu 
szuka z nami zaczepki, 

Zwracając się zatem do Fischera, powiedziałem: 
! — Ten pan zdaje się nas wyzywać. 

Na to zbliżył się ku mnie Ilorvath z ząciśnię- 
temi rękoma i zapytał opryskliwie: 

— Czego pan żądasz ? 
— Proszę uważać, byś s'ę pan nie znalazł za drzwia- 
mi — owpowiedziałem. 

Tu ktoś z wchodzących otworzył drzwi a Ilor- 
vatha wśród okrzyku „precz* wyrzucili obecni z gali. , 
Ja zatrzasnąłem za nim drzwi, | 

Po chwili jednak powrócił i zaraz na wstępie 
rzucił mi w twarz obelgę : 

— Pan jesteś tchórzem! f 

— Milczeć! — krzyknąłem na to, poczem Horvat ` 

chwycił mię siln'e za gardło. , 

i . Jego było mi już za nadto i ku własnej obro ' 
f nie dobyłem szabli. 


W tejże niemal chwili Fischer chwyciwszy Hor- 
vatha w pół, odrzucił go na stroną tak, że runął na 
ziemię. 

Ja szablę schowałem do pochwy, lecz Ilorvath 
dzwignąwszy się z ziemi, rzucił się na mnie z przodu, 
tak, iż zgoła nie mogłem się b onić. 

Na pomoc wrzyhiegli mu towarzysze, a ja bro- 
niąc się od napaści ciąłes Horvatha szablą z przoda, 
tak że musiał oprzeć się o bilar. 

Potem juł rozeszli się moi towarzysze, a za 
nimi Horvath i ja poszliśwy każdy do swego domu. 

Tak opowiada to zajście raport jednego z bo- 
haterów bójki; w innem świetle oczywiście przedsta- 
wia je snowu tea, któremu dostały się gazy. 

Nie na tem jednak koniec awantury. W sobotę 
po południu zebrało się nadzwyczajne posiedzenie 
rady miejskiej, podczas którego napomknął burmistrz 
zebranym, że komendaat pałin był n niego osobiście, 
by wyrazić głęboki swój smutek z powodu ostatniego 
zajścia, — Następnie odczytano wniosek magistratu, 
aby w porozumieniu z ministrem spraw wewnętrznych 
wyznaczyć komisję złożoną zarówno z wojskewych jak 
i cywilnych członków do przeprowadzenia ściełego w 
tej sprawie śledztwa. — Wniosek ten jednomyślnie 
przyjęto. 

Ludzie jednak powałni trzeżwo zapatrujący się 
na całą tę sprawę powiadają, że obie strony walczące 
były nieco podochocone; że atoli zarzut pierwszej 
napaści cięży na Horvacie. — Taki ma być sąd nad- 
župana Zoltana Kallaya, którego minister spraw we- 
wnętrznych telegcaficznie powołał w tej sprawie do 
Budapesztu. 


Utalentowany artysta-malarz, p. Popiel, któ- 
rego prace zdobyły sobie po hlebne uznanie tak na- 
szej jak i zagranicznej krytyki, rezpoczął na zamó- 
wienie jednego z tutejszych amatorów, obraz wię- 
kszych rozmiarów na temat: „Pocieszycielki Prome- 
tensza*. 

O podobnem zamówieniu we Lwowie nie sły- 
szelismy od dłuższego czasu, stąd też cieszymy się 
z niego niezmiernie 

Dobry przykład zachęci do naśladownictwa in- 
nych, a tak z czasem we Lwowie, na którego obaję- 
tność dlu sztuki niejednokrotnie się żałono, z pewno- 
ścią kilku zdolnych artystów osiędzie na stałe. Dziś 
przy tak wielkiem ubóstwie Lwowa w artystów i to 
za dobrą wróżbę uważać należy, że jeden z nich 
przynajmniej na pewien czas rozbił u nas swój na- 
miot, 

Wystawa naukowo - przemysłowa w Kazaniu 
zwróciła uwagę lekarzy na medycynę tybetańską w 
kraju zabajkalskim. Zebrano mianowi ie środki lekar- 
skie i podręczniki lekarskie w języku tybetańskim. 
Zbiór ten dowodzi, że w kraju zabajkalskim ducho- 
wni budyjscy, tak zwani lamowie, mieszkający w kla- 
sztorąch, trudnią się leczeniem chorych i uczą medy- 
cyny w szkole budystów w pobliżu miasta Selengiń- 
ska. W tym uniwersytecie budyjskim kurs nauk le- 
karskich trwa 10 lat, wykładają lamowie, znani po- 
między burjatami ze swej wiedzy lekarskiej , którzy 
Podobnie jak my za granicą, wyjeżdżają rokrocznie 
lub co dwa lata do Mongolji, aby tam uzupełniać 
swoję wiedzę lekarską w miejscowej szkole sławnych 
lekarzy tybetańskich. Le:arze tybetańscy przypusz- 
czają istnienie tylko 101 chcrób, które leczą 429 le- 
kami głównie ze Świata roślinnego, owocami, kwiata- 
mi i korzeniami. 


Galicja w świetle francuskiem. Jowna. des 
ébats w następujący sposób odzywa się o galicyj. 
skich stosunkach: 

„Galicja także przeszła przez administracyjno 
Przesilęwie. Jej gubernator hr. Tarvowski podał się 
raptem do dym'sji temu doi kilka Postanowienie to 
zadziwiło z początku, gdyż na pozór nie go nie uspra- 
, wiedliwiało. Ale obecnie, wiadomem s ę stało, że hr, 

Tarnowski usunął się, gdyż nie był już pewnym po- 
parcia tej arystokratyczucj, polskiej koterji, wszech- 
władnej w Galicji, kóra zwie się la Slachta. Od 
Pewnego czasu, la Si'chta, której członkowie zaj- 
mują w administracji i sądownictwie (!!?) wszystkie 
watniejsze stanowiska, stwierdzić mnasiała ze ŁĘTOZĄ, 
że idee demokratyczne czyniły znarzne w prowincji 
postępy i zrzucała za to odpowiedziainośż na hr. Tar- 
nowskiego, którego oskarżała o zbytnią pabłażliwość 
dla żywiołu — węgiersuiego. W obec jawnych dc- 
wodów złego humora tej rządzącej i kłótl wej ko- 
terji, gubernator ustąpił. Nas ępcą jego będzie ks. 
Sagaszko”. 


— Giełda londyńska miała przed kilku dniami 
istotne „wzruszenie*, otrzymawszy do wypłaty czek 
na 1,250.000 fantów szterlingów. Wystawiło ów czek 
towarzystwo kolei żelarnych indyjskich na „Łondon 
and County Bank.* Jest to najwyższa suma, jaką 
wypłacono w Londynie za jednym czekiem, Najwię- 
kszą po niej była suma 700.000 funtów wynosząca 
na jeden podpis. Był to podpis amerykańskiego bo- 
gacza Vanderbilta. 


Teatr. Dzis wo środę „Niebiesza grota“ kro- 
tochwila z angielskiego w trzech aktach. Jatro 
we czwartek po raz trzeci „Wiceadmirał“. W pigtek 
„Hrabina Sara“ dramat w 5 aktach Ohneta. Debiut 
pani Natalji Orso-Wieńczycziej w roli tytułowej. 


Literatura i Sztuka. 


Koncert. Panna Mira Hellerówn:, znakomita 
naszą p-imadonna, opuszczając Lwów, zapragnęła po- 
żegnać się z pablicznośiią 1 w tym celu daje dziś 
koncert w Sali Doma Naroduego, z którego cały 
dochód przeznaczyła na rzecz Towarzystwa św. Salo- 
mei. Sympatyczna artystka wykona w tym koncercie 
tray utwory, arję z Miyson, arję z Don Carlosa i 
arjo Lottiego. Oprócz niej weżmie udział w koncer- 
cie p. Wolfstal, wyżoko ceniony skrzypek i p. Feld- 
man, artysta dramatyczny, niedawno zaangażowany 
na tatejszą scenę. Początek koncertu o godz. pół do 
ósmej, a bilety są do nabycia — jak zwykle — 
w głównych księgarniach i cukierniach. 

* Pan Aleksander Kleiner, kompozytor zamie- 
azkały w mieście naszem, poświęcił nadwornej špic- 
Waczce, pannie Loli Beeth, ostatni swój utwór, pieśń 
Pod tytułem: „Chcę cię zapytać, ty serce moje“ 
(Mein Herz, ich will dich fragen). 

Pieśń ta we wspaniałem wydaniu pojawi się 
Niebawem w handlu księgarskim. 


* 


Cześć ekonomiczna, 


S$ Kupon płatny dnia I października puścił w 
obieg 32 miljony gotówki. W kwocie tej RW 
Ważny udział: renta srebrna wspólna (5.5 mil. zł.) 

Aaustrjącka złota (6.877 mil. zł.) Z aaszych kra- 
jowych papierów wartościowy:h tylko kupon od 
Łoligów komunalnych banka krajowego zapadł z 
Wotą 18.000 zł. do wypłaty dnia 1 października. 


nych Ażjo złota przy opłatach cłowych, niszcza- 
W srebrze, ustanowił p. minister skarbu na 
prze pażdziernik b. r. w wssokości 12 pret., 
0 0 31, pret. niżej od sżja pobieranego w 

+ "ześniy b. r. 
; wiedeńskiego targu na bydło. 
dy a iowy targ przypędzono bydła rzeźnego 
ztuk opasowego, 1368 z paszy i 1484 sztuk 


Na po- 


i a A 


PRZEGLĄD z dnia 2 października 1890 


chudego. — Razem 5189 sztuk. Pomiędzy temi} wieka er: temi 
przypędzono z Galicji 318 sztuk opasowych. — z 
paszy i 301 sztuk chudych; z Bukowiny 54 sztuk. 
Ogółem  przypędzone o 543 sztuk mniej niż 
zeszłego tygodnia, z samej Galicji zaś o 55 sztuk 
wię:ej niż zeszłego „tygodnia. 

Popyt był aość słaby. Ceny spadly przecię- 
Gowo w porównawu z zeszłym tygodniem cd 50 
ct. do 1 zł. Nie sprzedano 215 sztnk. 


snaręczne listy św. Piotra na pergaminie. 


Congo wysłaao już dwie lokomotywy. 

Amsterdam 1 peździeznika (p:yw.) Skorń 
skowano tu ulotna piremko, wydane w Brakżeli 
przez ceficera rezerwowego Tindala, kżóry dowodzi, 
że król kelendorzki Wilhelm III zupełnie jest już 
niopotzytalny i otoczenie tai ten stan jega i ni- 


Płacono : — galicyjsko - bukowińskie woły i 
opasowe po 49—56 zł. — Ci., za towar przedni Sid e dały. AE AE JC 
po AGE zł. a ct; wyjatkowo po 60 — zł. Na kiiku wyspach holenderskich zabroniano 
SE 1E kosą y opasowe po 5 px, za towar) gnyzedaży } dowóza alkoholu, gdyż hamburskie 
przedni po 59—62 — ct, wyjątkowo — zł. doj g my iudność rozpzjały i niszczyły. 


— zł.; zinnych krajów koronnych po 54—58, za 
towar "przedni po 59—62— zł.; wyjątkowo 63 do 
; woły z paszy po 47 do 53 zł. — ct., 
krowy po 17—30; stadniki po 20—34; bawoły 
po 14—29 zł. za centnar metryczny. — Bydło 
chude 19—106 zł. za sztukę. 


Wiedeń 29 września. 

(Z) Z otwarciem giełdy zanosiło się dziś sa 
io, że ruch będzie albo bardzo nieznaczny, alba 
też kursa wszystkich papierów wię cufna, gdyż 
z za granicy nie meżna było spodziewać się wə- 
sołych wieści, a powtóre każdy ma na myśli, że 
jutro jest ostatniego i trzeba kędzie regułować 
rachunki. Tymczasem stała się inaczej. Już weza- 
Śnie przed południem wysunęły się koleje czeskie 
na pierwszy plan i zajęły uwsgą spekulantów. 
I tak akcje kolei Purdnbickiej paszły w górę na 
wiadomość 6 kotzystnem przeprowadzeniu kon- 
wersji pryorytetów, akcje Busztichradzkiej ksłei 
poszły tskże w górę dla tege, bo Berlin je kupo- 
wał, a akejam czeskiej kołei północnej pomogła 
wiadomeść, że dyrekcja tej koleż zawarła z kole- 
jami państwawami korzystną umowę cn do prsa- 
wozu węgła. Tendenija zwyżkówa tych papierów 
udzieliła wię wkrótea także innym tak, że keło 
południa był ruch ria targn naszym wenie aży- 
wiony. Z papierów międzynarodowych poszły w ó- 
rę Staatsbshay, Lombardy zaś nieco spadły. p 
lin był dziś trochę przyjsżaiej usposobiony i roz- 
począł rapryzę w bankautach rosyjskich. Kredyty 
i Landerbanki spadły, gdyż pewien apekułąet re- 
abzował dziś wielkie pzrtje tych papierów. Renty 
słabiej dziaij się trzymały, zwłsszeza mojywa i 


auztejseka złota. Dawizy i waluty tukże skisuiały | wszyscy dumni jast śmy z naszego Oezarzą i z 
się ku zniżua, | nzazej drogiej ojczyzny, a kto ta uczacia nasze 


Ostatnie notowania: uszejć potrafi, ten stał się władzcą sore naszych 


Kredsty austrjackie 308 — węgierskie 351.— | i naszych umysłów. || a > 
Anglobanki 166-—, Uniony 24625 Bankvereiny| „ ,pDla tego też wieść o.przybyciu cesarza nie- 
121-50 Linderhanki 232—. Ludwiki * | misekiego do Wiednia lotem błyskawicy prz: sbis - 


20 | 
Czerniowieckie 230 25 eo gła wszystki e warstwy :tolicy i nap:łniła je żywą 


Renta papierowa 87 60 | 
srebrna 68 10 austrjacka złota 106 70 papierowa | AdoŚcią , a ojowie miasta naszego jednomyś nie 
postaniwili, aby na przyjęcie tak drogiego gościa 


10110. węgier tą 10080 papi ; 
0 eglerską złota 100 papierowa 98 95 Ao dÓbIE aite na ta r oo E zo: 


Ruble 1:40, ga 

towsć mu przyjęcie. 
„Z stolicę esła monarchja zgodnie łączy się 
w radości wtym dniu uroczystym, pomna 
sokie dążenia obu monarchów, rmające na cslu 
jutrzymanie pokoja i ciągłą traskę o dobro pod- 
włądnych im ludów. Cała ludność monarchji nz- 
szej, Żywo też jeszcze ma w gwej pamięci słowa 
cesarza niemieckiego, wypowiedziana w Graw:n- 
sztejaie, w których głośno Zzznaczył swe bliz- 
kie stosunki, swą serdeczną przyjażń i swe bra- i 
terstwo broni z cesarzem ausirjackim. Te BaRa 
pozostaną na wiesi w pamięci ludów monarcbji 
i uustro-węgłarskiej, a Wiedeń jatro, jako repra- 
z całej monarchji, będzie mógł zawołać: 


Rzym 1 psździsrnika (pryw.) Francja, Rosja, 
Hiszpanja, Halanója i Portugalja zgodziły się na 
projekt zwałania konferencji w celu wspólnega, 
jednolitego odzoru cholery. Angłja zapewne mis 
trzystapi. 

Wiedeń 1 października. Wiedeń cały od- 
śeiętnie prrystrojany. Drorzee kolsi północnej 
przyozdabiony wspaniale, a przed wyjściem z po- 
cz kaini dworskiej wznosi się wapaniały łuk trzum- 
faloy. Na całej Praterstrasse, Ringstrasze aż do 
Burgu wzńosza się maszty, na których powiewają 
figi, a bramy tryamfalne przy moście obok urzę- 
du cłowego i przy Mariahilferlinie nęcą oko wi- 
dzów swym wspaniałym widokiem. Wszystkie uli- 
ce aż da Schósbiunna, na przestrzeni przeszło 
pół mili wynoszącej, «ą jak najbogaciej przybrane 
w alei, kwiaty i flagi. Z zewnętrznej strony 
bramy wiodącej do zamku cesarskiego (Bargu) 
si ieją dwa olbrzymie maszty, na których povie- 

i waja czarno-biało cze'wona chorągiew niemiecka i 
czarno-żółta chorągiew austrjacka. 

Urzędowa Abendpost, z powoda przybycia ; 
cesarza niemieckiego, picza : 

„Kiedy tylko monarcha z zaprzyj:źnionego 
sąsiedniego peństwą do Austro-Węgier przybywa, 

| givazą się wszystkie ludy tego państwa, a ich 
cała sympatja zwraca się ku dążącemu do wyto- 
[ii 'h celów cesarzowi niemieckiemu, który nieda- 
iwo swe przyjacielskie uszncia, jakie żywi dla 
| Ceszrzą Austrji, tak bez wszelki:h ogródsk, go- 
iące à dobiinie zaznsczył, Gdy o tem doriedzie- 
isay mię, rałość nmrzapełała nasze marca i 


Ostatnie wiadomości. 


Z Żytomierza nam donoszą : 

„We środę, dnia 24 września, wpadła nagla 
policja do znajdującego się przy ulicy Berdyczow- 
skiej handlu tytoniu i cygar p. Egiza, Greka, zro- 
biła rewizję, a lubo nie nie znalazła, zaareczto- 
wała p. Kraśnickiego, głównego subjekta w tym 
magazynie. 

Fakt ten wywołał sensację na całej a tak 
ludnej ulicy Berdyczowskiej i powszechnie mnie- 
mano, że uczyniłą to policja z pelecenia władzy 
finansowej, mianowicie sądzono, że p. Kraśnieki 
dopuścił się jakich malwersacyj z banderoją ty- 
tonicwą. Tymezaaem tego samego dnia odbyła 
policja rewizję w kancelarji sztabowej XI. korpusu 
i zaaresztowałs starszego pisarza tej kaneelarji, 
p. Józefa Tuczyńakiego, a równocześnie gruchnęła 
wieść, żə obaj ci panowie są obwinieni o to, że 


„niech żyje nasz gość, niech żyja przyjaciel Co- 
arza, miech żyje cesarz Wilhelm IL.!* 


Wiedeń 1 października. Cesarz Wilhelm 
przybył ma dworzee kolei Północnej o godzinie 
8 micut 52, witany przez Cesarze, arcyks. Al- 
brechta. Wilzelma i Rajnera. Obydwaj ceszrze 
uściakali sę 4 meałuwali gerdzczeie po dwakroć, 
stali na żołdzie rządu austrjackiego i dostarczali Cagara Wsihelm zamie'ił z arcykałążętami 
mu wiadomoś:i o wojsku rógyjskiem. rerdaczna aświśnienie riki i wyraził burmistrzowi 

Taczyński, jsko pisarz w kancelacji sztabu, | Prixowi podsigkowanie za przystrejenie Wiednia. 
wiedział dokładnie o wszystkiem, co «io dzieje | Przy entazjastycznych okrzykach nieziiczo- 
w XI. korpusie, stojącym na Wołyniu i wiadomo- | nega mnóstwa publiczności jechali obaj casarze 
$ci te komunikował Kraśnickiemu, a Kraśnieki | w towarzystwie arcyksiążąt do Burga. 
przesyłał je do Lwowa. Na dworca kolei północno-zachodniej arcy- 

Rosyjskie czasopismo tutejsze Wołyń, od-| książę Ksrol Lndwik powitał imieniera Cesarza 
znaczające się wielką nienawiścią do nas, denogi | : 
w dzisiejszym numerze, że rewizja dokonana uli żywo wilani przez licznie 
obu tych panów wykryła, iż prowadzili osi bar-| ndali się do Burgu. 
dzo ożywioną korespondencję z Władzami aa | Wiedeń 1 października. 
ckiemi. 
od Kraśaickiego, a adto dos wi osobne wyna- | nocnej aE korpusu Schoenfeld, 
grodz-nie za każdy ważniejszy kawałek, jak än | 
plany forteczne i mobilizacyjne, za tajne r6zpo- | prezydent policji baron Kraus, burmistrz miasta 
rządzenia ete. Wiednia dr. Prix i personal urzędniczy niemie- 

Dalej Wołyń utrzymuje, że obaj obwinieni ; ekiej ambasady w komplecie. Ambasador książę 
przyznali się do winy i obszerne złożyli zeznania, | Roues z attaché wojskowym hr. Deinesem wyje- 
równocześnie jednak pisze dalej, że władze rosyj- | eai naprzeciw cesarza aż do Gaenserndorfu. 
skie mają poszlaki, iż Kraśnicki nie posyłał Cesarz Franciszek Józef, sreyksiążęta Al- 
wszystkiego przez pocztę leez miał umyślnych wy- | brecht i Wilhelm miełi na sobie pruskie mungu- 
słańców, którzy jeździli do Brodów; owóż że wła- Izy i wstęgi pruskich orderów. 
dze staraja się dosiee, kto to byli ci „wysłańcy*. Cesarz uiemiseki miał na sobie mudur au- 
Jeżeli Kraśnicki przyznał się i obszerne złożył | stejackiego pułkownika huzarów. 
zeznania, w takim razie musiał także powiedzieć Wśzód úżwięków kymnu pru:kięge obaj mo- 
przez kogo komunikował się z władzami austrja- | pą:<hawia odbyli przegląd kompanii honorowej. 
ckiemi. Jeżoli zaś nie powiedział, to widocznie | Cegarz niomieeki podziękował burmistrzowi dr. 
nie mżał pośredników, a chęć ich wyszukania | Pe xowi ea wielkie przygotowania, jakie miasto 
świadczy tylko. ża policja tutejsza pragnie się 0- | vaczyriło na jego przyjęcie i prosił go, aby w je- 
błowić, rada, ża się nadarzyła sposobność. Roz- | go imienia wyraził ludcości miazta Wiednis, 
poczną się więc rewizje, ciągania ludzi do sądów, | jak najszczeząze podziękowanie, Na ta odpowie- 
aresztowania ete, a to wszystko dia tego tylka, aal burmistrz dr, Prix i aapewnił, iż Wiedeń 
żeby dostać łapówki, łapówki i jeszcze raz ła-| gąmnyra jest i ciosny sig, Że może w murach 
pówki. i p bd. | BW. ch zoświć dostojnego gościa. Oba manarchów 

W każdym razie sprawa Kraśnickiego i Tn- ludność powiłała eatusjastycznymi okrzykami. 
czyńskiego wywołała tu ogromną gensacją 1 za- Przejazd obu cesarzy przez przysttojoma uli 
niepokojerie, bo ta okoliczność, że są oni Pola- | ce miła:ła równał zię prawdziwemu pochodowi 
kami. dn znowu pochop miejscowym władzom do | teynmfalnemu. Do otwartego powazu rucane 
prześladowania naszej narodowości". er 


Najwspanialej przedstawiał się pochód tam 

EU gam kwiat doborowego towarzystwa wiedeń- 

skiego W „edświętnych sirojach i cała wiedeńska 

| Ra „da miejsza na trzech wielkich trybunach ocze- 
j kiwala cesarzy. 

W czasie ich przejazdu ozwały się okrzyki 


zebraną publiczność 


jenerał 


= rania Naa pam mama 


relegramy „Przeglądu“. 


Londyn 1 października (pryw.) W | k 
bastówki marynarzy tutejszych sprowadz sują wła- | nieopisanej radości, 
ściciele cktetów niemiockich „majtków; w Saut- | Cesarz niemiecki ze szczególną grzecznością 
kamptonie zatrudniono ich już 48-miu. Większość | zwracał się z wojskowemi ukłonami ku trybunie, 
dzienników pochwała ten środek. na której stała Rada miejska. 

Londyn 1 października (pryw.) W Marckk Chucjaż tylko stowarzygzenią weteranów peł- 
skończyła się wojna domowa KASA paia po- nily straż bozpieczeństwa, jednak porządek wszę- 
biło powstańców. Tysigce ich dostały się da vie- | azi był wzorowy. : 
wai W Targerzu sa bramach wiszą głowy prze- | Król saski z areyksięciem Karolem Ludwi- 
wódzeów. i kiem pojechał z dworca kolei półracno zachodniej 


wt do nbrucu. 

t aj 3 4 meoo Tra ję 4 | A kabin t ET W Po przyby: ia do 
ataj na wm. wieżki is t 
aid parłartoniu NE (AE Po. | Burga złożył Cesarz anstrjacka cesarzowi niemiec- 
zostałości z czasów walki religijnej i przywrócenie | kiema krótką wizytę, sda złożył cesarz nie- 
Jezuitów. miecki wizyty arcyksiążgte ie: 

å 


O godzinie 10'/, paje 

Bruksela 1 peździernika (pryw) Komitet | do pałacn ambzszdy niemer ‘kiej i zabawił tam 

wybrany pezen koagres Bacjalistyczny edhywa po! 25 mirut. Cesarz Wilheim był w bardzo dobrem 
całym kraju narady dia p *zygottwania uchwała- | 


usposobieniu i w zraził swe Żywa zadowolłuienie 
nego na kongress powszechnego bezrebocia i za- | z powodu pięknego przyjęcia, jakie mu w Wiedniu 
trzymania esłego przemysłowego ruchu. Rząd po- 


zgntuwana. 
AC Wystąpić energicznie i agitatorów aresz- Z pałacu ambasady pojechał cesarz Wilhelm ! 
0F4 


i do kęścioła Kapucynów, peszedł do grobów i po- 


wieka ery chrześcijańskiej, między inaemi 3 wła- {mu gwardjana rzekł: 


na wy- | 


cagarz Wilhelm | 


d. od 3—5 we Lwowie 
Salonika 1 pzździerwka (pryw.) W pożąrza | łożył własną ręką wieniec na trumnie arcyksięcia | p «a È "4 


spłonęło także archiwum mieszczące akta ed VI Radolfa i zimówił modlitwę. Do towarzyszącego * 


„B;ła to przykra droga] 
Następnie odwiedził cesarz Wil- 


dla mnie“. 


Antwerpja 1 października (p'yw) Dla kolei j bolm hr. Kalnoky'ego i powrócił do Bnegn, a 


ztąd wśród piękny eh manifestacii zebranych tłu- 
mów. udsł się do Szhózbrunnu. 


Wiedeń 1 października. Cesarz Francigzek 
Józef pojechał a godzinie 11 przed południem do 
Schoenbrunu. Ludność wznosiła entuzjastyczne 
okrzyki na cześć Cesątza. 

Cesarz Wilhelm przybył tam pezed pierwszą. 
Powitali go tam król saski, książę bawarski Leo- 
pold, wielki książę tozkański i arcyksiążę Karol 
Ludwik. 

Koło linji Mariahilf powitały cesarza nie- 
mieckiego 2 uszanowaniem reprezentacje | rzed- 
mieść pod przewodnictwem burmistrza z Fiinfhau- 
zen, Witzellbergerą. 

Cesarz w przejeździe dziękował za te objawy 
nszanowania i kłaniał się bardzo grzecznie, 


Wiedeń 1 października. Podczas dejeuner di- 
natoire (śniadania obizdowego) w Schcenbrurie na 
38 nakryć, Biedział koło Cesarza Franciszka Jó- 
zefa z prawej strony cessrz niemiecki i książę ba- 
warski Leopold, a ziewaj strony król saski i ar- 
cyksiążę Karol Ludwik. Wśzyscy mieli sa sobie 
ubrania myśliwskie W śnisdanin tem wzięli także 
udział ofi:erowie, pełniący służbę honorową, świta 
cesarzą niemieckiego i A saskiego, ambasadOr 
ks. Reuss z kiłku członkami ambasady niemiec- 
kiej, tudzież posłowie bawarski i saski, każdy ze 
swoim attaché. 


Wiedeń 1 października. Wszystkie dzien- 
niki poranne bez różnicy stronnictw witają bar- 
dzo sympatycznie cesarza niemiackiego. Fremden- 
blatt podnosi nadzwyczajne przymioty monarsze 
Wilheima i niewzruszony sojusz obu państw i d9- 
| daje, że alians ten przynori korzyść wszystkim 
narodom, gdyż wszystkim zabezpieczą pokój. 

Neue Fr. Presse pisze, że entuzjazm Wie- 
dnia będzie schem toastu cesarza Wilhelma w 
Gravensteinie i przemowy jego na palu mane- 
wrów w Szląsku, entuzjazm ten będzie tłamacze- 
niem tezo toastu i tej przemowy na język ludowy. 

Vaterland pisze: Sojusz państw, które histo- 
rycznie przez tysiąc lat były do siebie AR 
skończy trwający od stu lat niepokój Europy, 
nie będzie mogło sojuszu tego zakłócić, inai 
albo rozbić. 


Wiedeń 1 października. Wiener Zeitung 0 
zgłasza: Cezarz zamianował pozłą sejmowego dra 
E wejna marszałkiem Karyntji, a posła Hillin- 
gera jego zastępcą w kierownictwie sejmn. 


Belgrad I pzźłziernika. Urzędowy dziennik 
ogłasza uochodzania *o da wizekomego zama”ku 
na króla. Owóż okzzało się, ża bił to patron ka- 
rzbinowy, który wypadł z ładownicy któregoś żeł- 
nierzą i przypadkowo dostał eie pod kola powozu 
adjutasta ksólewskisgo, a rozmiażdżony przez 
koto eksplodował ż dał powód do mnieniania, że 
wiedy kiedy królewie Aisksanie: i Milaa wracali 
z Topczyderakiego obozu, urządzona na nich 
z4msśch, 

Amsterdam 1 październ. Według najśwież- 
szych wiadomości król ma się lepiej, a lekarza 
mieli się wyrazić, że stan zdrowia króla nie daje 

powodu do niepokoju; mają nadzieję, że wkrótce 
król będzie mógł załatwiać swe czynności. 

Szczecin 1 października. Dziś w obecności 
księcia biskupa Koppa odbyło się uroczysta 
poświęcenie pierwszego kościoła katolickiego w 
Szczecinie, 

Budapeszt 1 psźłzierniką. 
że na wczorajczej radzie ministrów porozemiano 
się całkiem w kwestii reformy administracyjnej, 
tak, że odnośny projekt ustawy już w ciągu bie- 
żącej zaasji sejmowej będzie mógł przyjść pod 
obrady. 

Berlin 1 października. 
odbyły stę w różnych lokalach zgromadzenie go- 
cjalśstów celem uroczystego obchodu zniesienia 
ustaw antisocjalistyczaych. Nigdzie nie zakłó- 
coso pokoju. W zgromadzeniach wzięło udział 
wiele kobiet i dzieci. Przewodniczący zgroma- 
dzeń bez trudu potrafili utrzymać porządek. Po- 


Nemzet donosi, 


Wezoraj wieczorem 


króla saskisgo. Osaj uściskali się nader gardecznis | licja zajmowała wyczekujące stanowisko. 


Waszyngton 1 października. Sanat przyjął 


er wiadomości sprawazdanie komisji taryfowej i 
Na powitanie. cesa- į 33 głosami przeciw 27 przyjął projekt tarşfy 


ioca 
Berlin 1 październik. No dd. Allg. Zeitung 


dywizji Hraniłowicz, namiestnik Kiełsmannsegg, | połemizując z wywadami dziennika Montagsrevue 
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pisze, ża rozumis się samo przez się, iż na zjeż- 
dzie w Rohnstoeku obaj kancierze omawiali także 
ekonomiczne stosunki obu państw, wszelako ten 
fakt nie może jeszcze uprawniać do Bangwiztycz- 
nych nadziei i do wysnuwanią konkrotnych wnio- 
sków. 

Berno 1 października. 
głosumi przeciw 1 przyjęła ustawę o wydawaniu 
zbrodniarzy w brzmieniu, uchwalonem przez Radę 
stanu. 

Konstantynopol 1 października. Admirał Du- 
perre przybył tu na pokładzie okrętu „Forbin“. 
Z nim przynył także okręt „Vautons* i 120 ofi- 
cerów raarynarki francuskiej. W cieśninie Dart- 
danelskiej powitał admirała imieniem sultana 
lzed basza na pokładzia jacatu sułtańskiego „Izze- 
din“. Admirał Dupsrre zabawi tu pięć dni 

Sofja 1 października (pr.) Rzeki Plswan iLiwka 
po kiikudniowych deszczach wezbrały i zalały 
misste graniczne Mustafa Pasza i zniosły prze- 
i szło 500 domów. Fsłe poniosły aż do Adriano- 
poia meble, wozy, kołyski, zwłoki; 5000 sztuk 
bydła zginęło. Gdzie było miasto, leży piasek 
na mstr wysoko. Sułtan nadezłał wsparcie 500 
lirów, składki w Adtjanopolu dały dutąd 5.000; 


Rada związkowa 19 


`| w Bułgarji również zbierane są składki 


Lizbona 1 paździeraiką. Martens Ferrao pod- 


jjał się utworzenia nowego gabin tu. Sam on obej- 


mie tekę spraw zewnętrznych. 
Kopenhaga 1 października. Przy dzisiejszych 
wyborach do laadsthingu (izby niższej) wybrano 
tu dwóch sacjalnych demokratów. 
Jest to pierwszy wypadek, że wybrano do 
landsthingu socjalistów. 


Hadesłane. 


Dr. Karol Gottlieb 


otworzył kancelarję odwokacką we Lwowie, 
Rynek 1. 36 w donti pp. SO 


Dr. 


chorób wewnętrznych, 


Emil Wechsler 


specjalista 
w chorobach żołądka i jelit, po dłuższych 
studjach na klinice prof. Osera we Wiedniu 


lekarz 


plac  Bernardyński 
liczba 15. 


1215 7—30 
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Od dnia 28 wrześsia ordynuję 
ulica Lindego liczba 7 parter 


Dr. A. Krówczyński 


prymarjusz oddz. weneryczno - skórnego kob. 
i c. k. radzca sanitarny. 1305 2-3 
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| 57, listy zastawne 
| Tiworzystwa kredytowego ziemskiego gal 
| 


A i pisina 31 grudnia 1894 


plece po najwyższych cenach. 


August. Schellenberg 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowa (UR: SE Prenn- 


merata ruczua na prowincje złr. 


H ZUW OLE UNIT OWCE ORANA DPO A 


RITES RODEO REC AA SDE FG, ZOMO WORKA WACH CA ACCO PCHANIA 


MOONEE 
Przyjsubaji de Lwowa 
1 peździernika 1776 
HOTEL GEORGA. E. Zagórski z Kołodzie- 


jówki. ©. Rulkowsza z Kijowa. W. Nirczab towski z 
Łanoz. A. Loestczyńsść z Zabłociee, [Zieliński z 
Klenczas. J. Gaszkowski z Nowego miasta. K. Wi»z- 
niewski z Dobrzan K., Bykowskt z Żytomierza. F. 
Rodor z Kamionki Stram. F. Roderowa z Loziny. 
J. br. Bruniczi za Stryja. A. Mosiewiez z Biał>cer- 
kwi. A. Neubert z Drszna. F. Dormus i J. Binder 
«s Wiednia. 


Te oiegrena giełdwwy. 
wliedeż duia 1 października gads. 1. mim. 50. 


bhei. kredyt 30765 tign koky mód, 
i 98:0 pchodn. 125 50 

kredy w 3 075 Więdzóski: Wz; 
s 155 25 k ÓLE. +84 70 
je 146 — żkcje tytoa  1:6— 
Li 293 75 Qst.obł möss 154— 
For "1958 Uihatkalr 241 *0 
Torde 152 25 Lóndorbneta 10080 
HORF *8 50 Ponts zł. w —, — 
Ek: Si 47 75 Bzsteęarabzy 120 75 
kuorztowiezyia «29 30 Renta wan. pye. 5915 
Retie 143 — 


Fopmeebisaia spokojne 


Hebi galo. Rar I p x. — 305 — 
or GISE ‘X — #32 -- 
Im sen bip. al w. 5) 399 —— 
a Eea pe zalia, 309 sj Wa m m WT =- 
Listy kę aj ga 1090 gir. 
Baku hyp. gsiic. B3 po» Śl „40: 25 Ż61 95 
Baru dys. aiis BY, 10% m. 10% 45 i07 95 
Banka jum. Aj. ws. loz, w Gie 9855 9725 
Benku i krajowcg go 0, FR. 18 80 83 55 
Tow. irod. gaio Bop v iGO 30 iii — 
5 p. z Êy o maar I — 3% 10 
> 5 skóra + MA 95 4: 26 10 
a z tr dos » s 52 i. 99 81 :00 50 
2 p 8 z naŚć „ Go — rür 
3. Listy dłużne qa 100 gle 
G. Z. kr.xt. (dwu 67/,) 3% w Uke 59 — $i RO 
a a . dam. a . 52— — — 
4. s. ra AGO gir. ; 
fudemolzacyjne galio. 5 pro. m. k. 103 50 $5% 20 
ishe, fand, pror sinsoyi aapt śe BŚ SO 18 40 
Bakow. fundusz propin. 5°% w. a. 100 89 101 5% 
Bom. barbe brej. B nre.w.a. i to, -00 65 101 35 
Polza kraj sr 18728 pre. w » 104 50 -~ — 
N e o BUU Aa a 28099 20 
TE 
Losy miwią Krakowe łe 59 3% -—— 
n „ Mazierasowk 28 -- #0 — 
6 dManeiy 
Dakat kolendorski 5.30 5.40 
Napolesndor 8-53 895 
Póimypecjał rozyjazi 820 — —- 
Bubel rosyjski probny 145 1,55 
+ YSWIETOWY ! Ala *.43'/ę 
100 maras wierarasniak 550 — 6550 


RE 


TAN PDA ASTOR ZW KDK A AWCE 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 czerwca 1890. 


PA ät Tonig 
Do Lwowa przychodzą : SP 4 | akar 
A = « £ PER a. 
Z Krakowa 403 9:28, 850 
Z Podwołoczysk : 2:20 7:30) 
Z Podwołoczysk na Mieagh 2-08 71: 
Ze Suchy, Chyrowa, Stryja, Hu- 
siatyna i Stanisławowa . 8:36) 
Z Budapesztu, Munkacza, La- 
wocznego, Xtróżego, Chyro- 
wa, Stryja, Musiatypa i Sta- 
nisławowa 12:08 
Z Suczawy, Czerniow. i Stanist. 6 53 
Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 
Husiatyna i Stanisławowa . 2— 
Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, | <, 
Husiatyna i Stanisławowa . 8— 
Z Bełzca (Tomaszowa) . . 
Z Bełzca tylko we wtorki i piatki 
Ze Lwowie odchodzą: 
Do Krakowa . 228 8:30] 420 
Do Podwołoczysk . 411 950) 
Do Podwołoczysk z Podzamcza £22 1015 
Do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 
Ławocznego, Mumkacza, Bu- 
dapesztu, Stanisławowa i 5 
Hasiatyna D 50 
Do Stryja, Chyrowa i Suchy 10:20 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy, Ła- 
wocznego,  Munkacza, Buda- i 
pesztu, Stanisł. i Husiatyna 8:45 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass, Bukaresztu i Husiatyna | 916 
Do Stanisławowa. Czerniowiec, 43 
Jass i Bukaresztu 3 0 
Do Stanisławowa, Husiatyna, ; 
Czerniowiec i Suczawy . 1016, 
Do Bełeca (Tomaszowa) . 8'08 
5 „ tylko w piątki 2:29 
n » tylko we wtorki 4:48] 


Uwaga : Godziny podkreślone linijka oznaczają porę 
nocną od godziny 6tej wieczorem do 5 godz. 59 m. rano, 
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SLT DUGE, 


(LA DUCHESSE D'ALYARES.) 


Przez 


PIOTRA ZACCONE. 
` Przekład z irancuskiego E. Z. 


(Ciąg dalszy.) 


— Sądzę, że tak. 
— A więc jeśli ta tylko nadzieja zatrzymywała 
cię na naszej wyspie... 
— Odmawiasz. 
— Możesz pan odjechać natychmiast. 
— Wolisz żyć z grożbą, co będzie wciąż wi- 
siała nad twą głową. 
— Wolę wszystko raczej, niż zostać twoją żoną. 
Mówiąc to skrzyżowała ręce na piersiach i 
ogarnęła Juareza wzrokiem pełnym wstrętu i pc- 
gardy. 
— Czyż nie odgadłeś, iż wiam o wazystkiem — 
mówiła z uniesieniem — czyż nia odgadłeś, że 
znam całą twą przeszłość. To imię, które mi ofia- 
rujeaz, nie jest twojem. Ukrywa się pod niem 
Bernard, mordercą zbiegły z galer i który po- 
wróci tam niebawem. Nie! nie! mam dość tego. 
Noga moja pośliznęłą się o strugą krwi. Nie chcę 
isć dalej po tej drodze. Oddal się, bo nie ręczę 
za siebie. Gotowa jestem zapomnieć o wszelkiej 
przezorności i oddać cię cd razu w ręce kata. 
Zaczęła szybkiemi krokami mierzyć pokój. 
Juares stał jak osłupiały, nie wiedząc jaką 
powziąć decyzję. 
Lecz nie był to człowiek, któryby się dał 
łatwo zbić z tropu. 
b W kilka mial odzyskał już panowanie nad 
sobą. 
— A zatem — rzekł głosem ostrym — to twoje 
ostatnie słowo. 
— Odejdź — powtórzyła Izabalła. 
— Postanowienie twa jest niezłomne ? 


— Tak. 
— A więc oddalę się... lecz kiedyś pożałujesz 
gorzko, żeś się ze mna obeszła w ten sposób. 

Zamknął za sobą drzwi i odazedł. 

Nie wiele jaż nam pozostaje do powiedzenia 
o tych dziejsch przyszłości, które musiały być 
wyjaśnione, zanim mogliśmy przystąpić do roz- 
wiązania niniejszego dramatu. 

Od chwili, w której don Jnares opuścił Ha- 
wannę, Izabela rzuciła się gorączkowo jakby w wir 
zabaw, pałnemi garściami rozrzucała pieniądze, 
tak, że po kilku latach z olbrzymiej fortuny ojca 
Ramiry pozostała zaledwie połową. 

Z trzech osób, które miały prawo przystą- 
pić do działu, Sebastjan, brat Ląary i Izabelli, 
zginął z ręki mordezcy w New-Yorku i wszystkie 
dowody jego śmierci złożone zostały przez don 
Jusrèsa. Lxura nie żyła już także, pozostawał 
więc tylko jej syn, który na równo z Izabella 
miał prawo zo fcriuny. Lecz dziecię to zginęło 
tajemniczo. Nio znaleziono jego szczątków w gru- 
zach spalonego domu. Zniknęła także mulatka. 
Wszystko to skłaniało do przypuszczeń, iż dzie- 
dzie don Ramiry został wykradziony. 

Izabella nie starała się wcale wpaść na je- 
go slady. Przetrwoniwszy połowę majątku, widząc, 
że nia może dalej prowadzić tak zbytkownego 
życia, jak dotąd, opuściła Ilwannę i osiedliła 
się w Hiszpanii, gdzie wkrótea dochody jej doszły 
znowu do zum bajecznych. 

Przybrała tam nazwisko księżny d'Alvarcr. 

Miała wówczas lat dwadzieścia rięć i znaj- 
dowała się w całym rozkwicie swej piękności. 

W Madry cia uczyniła furorę, cała złota mło- 
dzież ubiegała się o jej względy, lecz trzymała 
ją ona z daleka. 

Wrezzcie margrabia da I Amedo odniósł zwy- 
cięstwo nad wszystkimi swymi rywalami. 

Był on młody, piękny i kolosalnie bogaty, 
posiądał bowiem w Meksyku kspalnię złota, któ- 
ra zdawała się być niewyczerpaną. 

Kochankowie opuścili Hiszpanję, zwiedzilł 
Włochy, Niemcy i Francję, nakoniec osiedlili się 
w Paryżu. 

Kilka lat spędzonych tam, wydało się Iza- 
belli marzeniem. Oddana cała swemu szczęściu i 


LATA 


stojące i 


grobowe 


w gustownych fasonach 


RNIE 


wiszące 


Na liczne zapytania moich P. T. odbiorców o 


Prochu bezdymnym 


czuję się w obowiązku odpowiedzieć, że wskutek tego iż przez 
Wysokie Ces. i król. ministerstwo wojny 


Proch bezdymny 


Ą nie został aprobowony, przeto w składach mających prawo 
sprzedaży prochu 


BM" absolutnie takowego nie ma TR 


PRZEGLĄD a» dnia 2 października 1890. 


miłości, zapomniała o burzach, jakie miotały da- 


wniej jej życiem — lecz szczęście to wkrótce 


miało sią kończyć. 


Pewzego dnia, ubierając się, zbladła nagle, 
zimny pot eperlił jej skronie. 

Opanowała jednak to chwilowe osłabienie i 
dokończywszy toalsty, pojechała do Lasku. 

Przez cały dzień była smutaa i zamyślona, 
działo się w niej coś dziwuego, czego pojąć nie 
mogła, a co przerażało ją niewymownie. 

Wieczorem, gdy margrabia przyszedł ją od- 
wiedzić, powiedziała mu, że jest trochę cierpiącą 

i że potrzebuje spokoju. Po ucałowaniu jej pig- 
inych rączek, cddalił się. 

Pozóstawszy samą, 
zwierciądła. 

Zrozumiała nagle przyczynę tej niemocy. 

Serce rozsadzało jej piersi, w uszach miała 
jakby odgłos tysiąca dzwonów, czarne płachty 
przelatywały przed jej oczyma. 

Zrozumiała, że wkrótce będzie matką i prze- 
lękła się. 

Nie pomyślała ani na chwilę o małej istotce, 
którą nosiła w łonie, nie rozczulało ją to przy- 
szłe macierzyństwo — bała się o Bwą urodę, która 
mogła na tem ucierpieć, bała się, aby margra- 
bia nie przestał jej kochać. 

Przejął ją strach okrutny, samolubny i prze- 
klinała to niewinne dziecię, co przychodziło, aby 
zamącić jej szczęście. 

Przez całą noc nie zmrużyła oka. 

Nazajutrz wezwałą doktora. Rozmawiali ze 
sobą dłago. Doktor potwierdził jej domysły. 

Trzeba było się zrezygaować i czekać. 

I czegóżby nie dała, aby mieć przy sobie 
don Juaresa, który tak mało miał skrupułów w 
wyborze środków, które mogły doprowadzić do celu. 

Ale gdzież się znajdował i jak go odszakać ? 

Szczęśliwy zbieg okoliczności zmniajszył nieco 
jej obawy. 

Margrabia zmuszony był się oddalić. Wuj 
jego umarł w Madrycie i dla uregulowania spadku, 
potrzebował pojechać tam na parę miesięcy. 

Księżna d'Alvares ucieszyła się bardzo. 
A więc będzie mogła ukryć przed nim zwój stan, 


księżna pobiegła do 


Herbata x Brodów!!! 


a miała nadzieję, że gdy powróci, znajdzie ją zu- 

pełnie zdrową. F 
Margrabia odjechał, żegnany przez Izabelle 

z radością, której nie zdołała przed nim ukryć. 

Pozostała sama. Chcąc jakby zaświadczyć 
o smutku swym i tęsknocie, usunęła się zupełnie 
od świata. 

Tak upłynęło kil a miesięcy. 

Ca tydzień otrzymywała dłogi list od mar- 
grabiego. Spowiadał jej się z każdego ewego 
kroku, ubolewał, iż interesa trzymają go tak długo 
zdala od niej, upewa:ając, że liczy tylko dnie i 
godziny do chwili spotkania. 

Izabella odczytywała te listy z najwyższym 
niepokojem. Drżała na myśl, ża mógłby powzó- 
cić przed czasem. 

Pewnego wieczoru zrobiło jej się nagle 
słabo. Przyzwała co prędzej doktora, który o- 
rzekł, że chwila stanowcza się zbliża 


Pozostawiwszy zlecenia pokojówie, doktor 
oddalił się, mówiąc, że za kwadrans powróci. 
Wtem rozległ się dzwonek u bramy — Iza- 
bella rzuciła się niespokojnie. 
Nie mógł to być nikt inny, tylko magrabia. 
— (o to takiego? — spytała gorączowo. 
— Pójdę natychmiast zobaczyć — odparła su- 
bre:ka, wybiegając z pokoju. 
Wróciła za chwilę, niosąc bilet wizytowy. 
— Powiedziałam ci — rzekła ostro Izabela — 
iż nie chcę przyjmować nikogo. 
— Ten pan chciał koniecznie, abym kuiężnie 
wręczyła jego kartę. 
Izabella machinalnie rzuciła na nią okiem i 
osłupiała. 
Na bilecie wypisane była: 
Marana.* 
— On! on! — szepnęła, 
kanapę. 
— Co mam odpowiedzieć ? — spytała poko- 
jówka po krótkiem milczeniu 
Sama nie wiem... Ten człowiek ma mi za- 
pewne donieść o rzecząch ważnych, lecz... 
— QOdprawię go. 
— O nie! nia! będę miała jeszcza dość Siły, 
aby go przyjąć. Jatro byłoby już może zapóźno. 


„Don Juaiba da 


osuwając się na 


od dawien dawna ze swej dobroci 
i zapachu znana prawdziwa 


-HERBATA ROSYJSKA 


w handlu 


w Bradach 
funt bardzo dobrej 


„ najlep. oryginal. opak. ,„ 
„ imperial cesarskiej det. „ 
n Wysiewków kwiatowych 


Idź moje dziecię, wprowadź go tu. 
nas samych, aż dopóki cię nie zawołam. 


W. Adamowicza 


. złe. 140 


Pozostawisz 


W chwilkę potem don Juares da Marana 


wszedł do pokoju. 


Postarzał się bardzo, lecz łata nie starły z 


jego twarzy piętna okrucieńatwa i kezczelnoś:i. 


brany był z przesadną elegancją, lecz 
przezierała z niej nędza. 
Zrobił na Izabelli bardzo przykre wrażenie. 
I oto był ów człowiek, którego kochała nie- 
gdyś, z którym łączyła ją krwawa tajemnica ! 
Don Juarès odgadł te jej uczucia i uśmiech- 
ngl się ironicznie. 

— Patrzysz na. mnie ze zdziwieniem — rzekł — 
niemiło ci widzieć mnie w tak nędznym stanie. 
Ha! bywałem na wcze i pod wozem, lecz, przy 
pomysłowości i braku skrupułów łatwo jest wrócić 
do majątku... 

— Gdybym mogła co dła ciebie uczynić — za- 
częła księżna. 

Don Juart: przerwał jej ruchem przeczącym. 

— Oh! nie przychodzę prosić cię o jałmużnę, 
nie potrzebuję kilku banknotów. Sprowadza mnie 
tu własny twój interes. 

— (o przez to chcesz powiedzieć — pytała 
Izabella niespokojnie. 

— Przechodzisz pani ciężkie chwile i sądziłem, 
że sługa wierny, oddany ci całą duszą, mógłby 
ci być pożytecznym. 

Księżna spojrzała na niego ze zdziwieniem 
i po chwili namysłn wskazała mn krzesło. 
Don Juares usiadł przy niej. 


XXXI. 
Rządzca Juarós. 


— Widzisz — mówił głosom, w który nie było 
najmniejszego odcienia żala ani goryczy — wi- 
dzisz, chać przed czteraasta laty obeszłaś się ze 
mną tak nielaskawie, nie zachowałam jednak ura- 
zy. Gətów jestem dziś, jak i wówczas, oddać ci 
moj» życie, gdyby tego było potrzeba dla zapa- 
wnisnia ci szczęścia. 

(C. d. n.) 


Za 4 centy | 


można mieć w 15 


5 do 45 minut ka- 
ð piel w domu kto 
x kupi 
a WANNE 
$% lub 
“ kanapkę 
X z A 7 wj grzania wody. 
7 Wanny cynkowe połaczone z tuszem. 
250 |& || Pokojowe tusze także do użycia ku- 
3-50 { racji hydroterapijnej. 
1:10 s okojowe parnie kuracyjne. 


hermetycznie 


Klizety pokojowe, 
zamknięte. 

Ilustrowane cenniki franco. 
A. Królikowski’ Lwów, A BoA 
nika 17. 12-? 


i wszelkie ogłoszenia o posiadaniu 
Prochu bezdymne$go 
są błagą i wręcz nieprawdziwe. 

Z wysokim szacunkiem Alfred Dzikowski 


właściciel głównego koneesjonowanego magazynu broni i U o we 
wowie, ulica Karola Ludwika liczba 1, 1—? 


KAWA „Siriusz* franco 5 kilo 
SAMOWARY rosyjskie na składzie sztuka od złr. 7. 


poleca 1307 1-5 950 


po cenie fabrycznej 


R. Ditmara 


e. k. uprzywilejowany 


fabryczny skład LAMP 


we Lwowie, plae Marjacki 


Rysunki na żądanie bezpłatnie. 
Telefon Nr 226. 


Maj atek ; ziem mski | 


o pół godziny jazdy koleją od Przemyśla przy stacji kolei 
żelaznej położony, z obszeraym domem mieszkalnym i ogro- 
dem, zabudowaniami gospodarskiemi, młynem amerykańskim 
parowym i wod ym przynoizącym dochód blisko 10.000 złr. 
rocznie z dzierżawy, jest z wołuej ręki do sprzedania. Pro- 
mėsa bankowa na 164.000 złe. Cena 325000 złr. Bliższa 
wiadomość w kancelarji adw. Dr. Tilla we 
1316 1—3 z kw Pośrednictwo o 
e ç J b Ey 


4 CK EUDES TE y HEE 
T spy 


Pochodnie naftowe po al. 0. 
patent i wyrób Adama Bratkowskiego, wy- 


borne do jazdy nocnej, dla straży pożarnej, 
do wycieczek 


jedyne zastępstwo w Austrji posiada 


Antoni Halski 


handel żelazny 
Lwów, Plac Marjacki liczba 9. 
Wielki wybór: 
Latarni mafiowych gospodarczych, 
doskonałych systemów. 
Latarni powozowych para od złr. 5'59. 
Noży do sieczkarni różnych fasonów. 
Wag decymalnych silnej budowy. 
Pieców źelazmych systemu Meidin- 
gera od złr. 25 i lanych z glinka 
ogniotrwałą od złr. 18. 


Klozety torfowe 


pokojowe, patentowane, zupełnie ubezwa- 
niające, odznaczone na Wystawie hygie- 
nicznej, 1299 2—15 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTÓW 


począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 


4, Asygnaty kasowe 
z 3)-dniowem wypowiedzeniem i 
Asygnaty kasowe 
z 8-dniowem wypowiedzeniem; 
wszystkie zaś znajdujące sią w obiegu 


4'/,, Asygnaty kasowe 


z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od dnia I maja 1880 po 4%, z 30-dnio- 
wym terminem wypowiedzenia. 

Lwów, dnia 31 stycznia 1880. 


34°% 


HANDEL HERBATY 


Kantor wymiany 
EDMUNDA RIEDLA WE LWOWIE 


nn | 
BĆ x. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
; kupuje i sprzeduje 
| wszystzie efekia i monety 
i po kurio dziennym najdokładniejszym, nie 
SR 
BE 


poleca zbioru majowego : 

Herbatę familijną znakomitą 
Ya kilo 1 złr. 60 ct., 2 złr. i 3 złr. | 
Wysiewki z najlepszych herbat | 


1, kilo 2 złr. 30 ct. 1 złr. 60 et, 1292 2.7 Dyrekcja licząc żadnej prowizji. 
Pezelrok nie będzie płacony. 475 48 53 Jako dobrą i pewną lokację poleca: worce 
gue a EEA is | i R p: pre. listy hipoteczne 
na a = TE „ listy hipoteczne premiowana franco. złr. 
— a aa ES 
| !!! 20 Powieści l nowell za 3 złr.!!! | O nia (0 » bez premji Winogrona 5 kil. . 1-60 do 250 
ar M ill (0/8 listy Towarz. kredytowego ziemskiego Brzoskwinie 5 kil. . 160 „ 2:40 
i e e Pie N 7" ala » Banku krajowego Jaltka 6 kilo KT 5 248 
Antek : a 4507, pożyczkę krajowa galicyjską Japira mo. Kil ec. 
pteka pod „Złotym Słoniem a pożyczkę propinacyjną galicyjską 881 Pigwy 5 kil. 180 do 220 
$ Ds o 
| „A mianowicie: HENRYKA BLUMEKFELDA A bukowińską am zai g 
Ludzkie sądy powieść Leona Gozlana, WE LWOWIE, poleca następujące w skuteczności wypróbowane 4: Asa pożyczkę węgierskiej kolei państwowej n» Smyrner 5 kll. 1:80 
i srókd > AE klasztorze, nowella. powszechnie za niezawodne uznane środki lecznicze: A A propinacyjną węgierską EJ | Rożki świeże 5 kil. 150 
eskudach, obrazek z życia galicyjskiego przez Galamatiasza. najlepszy i najskuteezniejszy środek z prepara- węgierskie Obligacje indemnizacyjna, 4 | Kawa wyborna 5 kil. 9:50 „ 11 — 
Choinka. Malaga z z żelazem cyj żelazistych przeciw TE NTA rzy- k 4 węgiorskio dz wymiany aa hipotecznego zawsze ' BA | Słonina paprykowana 5 kil. " 8:0 
Tysiączna noc i druga, nowella Jokaja. jemnego smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie przeciw bla- b d »  wedzonaą 5 kil, 3'70 
Co śnie dał, b k J daczce, trudnemu odpływowi regularności, wyczerpaniu sił, ogólnej niemo- nabywa i sprzedaje e) solona 5 kilo 3:20 
P śnieg gaj Bo. obrazek z życia. oy i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym chorobom. po cenach najkorzysiniejszych, Smalec w blaszance 5 kil. 3-70 
rzez miłosć do Boga, przez J. Rogosza. najpotężnicjazy środek toniczny 1 po- Uwsga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. P w paczkach 6 kil. . 3750 


Malaga z china i żelazem xrepijącyia nerwowych, niedokrew: 


nych i osłabionych. Wzbudza apetyt ! działa z niezawodna skutecznością przeciw zimnicy, 

gorączkom tyfodalnym i w rekonwalascencyi pa ciężkich i wycieńczających chorobach, Przaciw 

chorobom pochodzącym z niedostatkn krwi lub oslabienia nerwów, jest wino to najznako- 
mitazym środkiem leczniczym, jaki sztuka lekarska posiada. 


Wala ma najlepszy i najskuteczniejszy środek prze - 

Malaga Z rebarbarum ciw wszelkim  cierpieniom żołądkowym 

i wątrobowym. Przy wzdęciach. niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i 
kongestjach, Środex ten najznakomitsze wywiera skutki. 


Wino pepsynowe Z diastazą ńrodok dzialujący miceznwodnie przeciw 


niestrawności w braku apetytu, przy 


Dyplomata, powieść W. Cherbulieza. Koniak węgierski i franeuski, Jamajka 


Umilta, nowella z angielskiego Quidy. 
Niewygasła miłość, powieść Dorego Thorne. 
Dziwoląg z węgierskiego M. Jokaja. 
Fenella, idylla włoska. 
Za radą przyjacióťki, nowella przez Zofię Rudnicką. 
Rodzina parjasów, z francuskiego przez Helenę Wilczyńską,. 
Pojednami, powieść z francuskiego. 
Klara, nowella. 
Ostatni występ, szkic londyński, 
Kwiatek wiosenny, nowella. 
Katarynka, opowiedział B. Prus. 
Dzień w podróży, nowella. 
Adres: W. Maniecki — Drukarnia narodowa Lwów, 
ulica Kopernika liczba 7. 


| Il! 20 Powieści i nowell za 3 złīrM 


Spółka tkacka w Krośnie 


przy krajowej szkole zawodowej dla nauki tkactwa 
poleca P. T. Publiczności 


kupujących wszelkie wylosowame, a już płatne 
miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadte ku- 
pony za gotówkę, bez wszelkiego potrącenia, 
zań zaiujejwcowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów, 
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kaponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi, 


SĄ | rum, śliwowica, herbaty świeże w cenach 
g | umiarkowanych. 


Cennik wysyłam franco. 


Tomasz Gurowicz 


VII Kiraly utcza 31 sz. Budapest. 
1271 4—10 


trudnem trawieniu i we wszystkich chorobach żołądkowych. W cierpieniach pochodzących z 
niedostatecznego wydzielania soku żołądkowego i śliny, jakoteż w takich, które wydzielacie 
tychże soków powstrzymują, wino to wywiera zbawienne skutki, 


Unikać należy fałszerstw i naśladownictw — Cena butelki 1 złr. 50 ct., bu- 
telka podwójna 2 złr. 50. 


| Waezystkie zlecenia z prowincji załatwia apteka pod „Złotym Słoniem* odwrotną 


ae pracownia i 
J, Daubner j sklep szczot- 
karski, przy ulicy Sobieskiego L 10 
we Lwowie, wyrabia i sprzedaje 
wszelkiego rodzaju SZCZOTKI po 
i cenach najtańszych. 


lll 20 Powieści i nowell za 8 złr. !l! 
i'as g uz onou | jogopmOJ OŻiii 


Tut tki | N pp zajzzskomie | p arme 1 


szej jakości 


IF 1000 sztuk A ZË. 


poleca fabryka 956 


pocztą, 


20 Powieści i nowel za 3złr. 
| 


0 ay p 


SZ Pine Marjacki Hotel 
, Europejski 

palec znaczny zapas biżuterji wła- 

suego wyrobu i srebra stołowego, 

Pierścionki zaręczynowe, obrączki i 


Bro bne ogioszenia 
po 3 osmty od wyrasu. 


F. Niżałowskiego 
Lwów — Hotel Zorża. 
Pamas CEE KOPA gratis. 


OWEJ a) 
5,3 


Bilety wizytowe, karty slubne, 
szpilki Ślubne i wszelkie zamówie.; | dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
nia wykonuje we własnej pracowni ficzne wykonuje po nader niskich 

? cenach zakład artystyczno litogra- 


zne zęb T * zasi 
Sztuc e e y w jak najkrótszym czasie, | |ficzny A. Przyszlaka we Lwowie. 


i szczęki Jakoteż p 
wszelkie reperacje 

sporządza się trwa- 
le i tanio w atelier 


GALICYJSKI 
BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


948 73 7 


ulica Kopernika 9. 


Rządzca ekonomiczny nie żonaty, 


płacono sto sześdziesiąt złr. jest 
na de sprzedania za mierną cenę 
Bliższa wiadomość u Pani Ja- 
nowskiej ulica Żulińskiego l. 6 
gl piętro drzwi 17. 1277 


Płótna i weby czysto lniane, Bieliznę stołową, Garni- $ | B. Bergera z Wie A AAR sobiet R T 
tury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chusteczki E GATS ni Domaika iska, L 4. ||. e AA ya. kry kC 
do nosa, Fartuszki, Firanki, Portyery, Materje baweł- F a~ A Doan E O 
niane na ubrania męskie, Płócienka Iniane i bawełniane 1 W a eh takowe - Realność — feslawskie ugi codziennie] Strzelba „Lefoszówka* wypró- 
na suknie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów 477 866 ? 2) świeże, otrzymuja i najstaranniej m lecz a. spro- 

tkackich wchodzące. | j 4 |14 kim. od Przemyśla, przy gościncu, skła. opakowane rozsyła handel wadzona ryža, za którą za- 


s7 | dajaca się: z domu murowanego 0 5 poko- 
A | jach, stajni i wozowni z małem mieszka- 

i | niem, kurników tudzież z 2 morgowego 
warzywnego ogrodu j-st do sprzedu- 
seta. Dła reflektantów adres: Zarząd dóbr 
Borynicze, 13:4 1—3 |B 


Alberta Szkowro 


Lwów, plac Marjacki l. 7. 
1261 8—10 


1 0 
Cenniki i próbki z żądanych: gatunków franco. 4. 2 o rocznie. 


781 8 —104 
TEE E 
pon = = z 
Odpowiedziziny Wrełayy Mrsłeweki, 


a 

: 
Hio”siążecziei 
p 


minaaa: 


Z drukarni par. W. Manieckiego. -— Zarządzca: Walenty Hodak 


Papier z fabryki Czarlańskisj, 


